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Ogłoszona teraz korespondencya dypló- 
matyczna między Wiedniem a Berlinem pro- 
wadzona z powodu układów o zawarcie 
traktatu handlowego prusko - francuskiego, 
objaśnia politykę Prus w Niemczech tak 
dobrze, jak i owe dawniej podane przez 
nas noty względem utworzenia w Rzeszy 
niemieckiej ściślejszego związku państw pod 
przewodem Prus. Odkładając na bok ma- 
teryalną część tej korespondeucyi dyploma- 
tycznej, która się zajmuje taryfą cłową i 
stosunkami handlu i przemysłu; część jej 
polityczna wykazuje ten sam cel utworze- 
nia pruskiej unii państw, do którego dążyły 
również projektą reformy związku niemie- 
ckiego dawniej przez Radowitza, a świeżo 
przez Bernstorfia popierane, Dostrzegł to 
gabinet wiedeński,- albowiem w memoryale 
najświeższej daty, bo z d. 7 maja przesła- 
nym do Berlina, a zatem już po zawarciu 
traktatu prusko - francuskiego, hr. Rechberg 
czyni zarzut „, że zamiarem rządu pru- 
skiego było przyjąć taki system handlowy, 
któryby ze względu na austryackie stosun- 
ki przemysłowe i finansowe uczynił niepo- 
dobnem przystąpienie Austryi do związku 
cłowego i faktycznie wykluczał ją z Niemiec 
pod względem polityki handlowej. 

Jeżeli przyznamy polityce pruskiej pewne 
lubo dość nowe tradycye, to jedną z nich 
jest w. Niemczech rola przewodnika, a środ- 
kiem ku temu musi być to zwiększanie 
własnych sił, to osłabianie Austryi. Jeżeli 
państwa niemieckie przystąpią do traktatu 
francusko-pruskiego, Prusy celu owego do- 
pna na polu materyalnem i Austrya stanie 


„Się dla Niemiec pod tym względem obcą. 


Na polu militarnem dążą do tego Prusy 
przez zawieranie konwencyj z drobnemi 
księstwami; na politycznem napotkały je- 
szcze na opór w  koalicyi wircburskiej. 

Wszakże wspólność handlowa ułatwić może 
inne drogi zjednoczenia. 

. Austrya przeto całemi siłami opierać się 
będzie przystąpieniu państw niemieckich do 
traktatu z Francyą zawartego i memoryał 
austryacki z d. 7 b, m. zapowiada to, przed- 
stawiając zarazem, że niektóre warunki 
traktatu prusko - francuskiego sprzeciwiają 
się ustawom związku niemieckiego. Rzecz 
ta przeto dostanie się niechybnie pod Bun- 
destag i wystąpi w postaci kwestyi czysto 
politycznej. Lubo ogłoszone obecnie noty 
austryackie przekonywają, że nie od dziś 
dopiero gabinet wiedeński stawiał przeszko- 
dy zawarciu tego traktatu, wszelako te z po- 
między nich dokumenta, które są dawniej- 
szej daty, nie świadczą, aby na traktat ten 
zapatrywano się w Wiedniu z politycznego 
punktu widzenia; dopiero ostatnie doku- 
menta całkiem świeże tę stronę traktatu 
podnoszą i to bardzo miękko, a z porówna- 
nia dat okazuje się, że nastąpiło to do- 


2 


piero pod wpływem skarg głośno się w Ra- 
dzie państwa odzywających. / 

Zwycięztwo dyplomacyi austryackiej w 
Niemczech nad dyplomacyą pruską w kwe- 
styi ściślejszego , to jest pruskiego związku 
państw, którego to zwycięztwa wyrazem 
były znane noty równobrzmiące przesłane 
do Berlina, stanie się bezwoenem, jeśli się 
nie powiedzie Austryi odciągnąć kraje nie- 
mieckie od traktatu handlowego z Francyą. 
Bez tego, prędzej czy później interesa ma- 
teryalne, które już dotychczas utorowały 
Prusom drogę do wielkiego wpływu na 
kraje związku cłowego, odciągną te osta- 
tnie bardziej jeszcze od Austryi. Walka ta 
Austryi i Prus o przewagę w Niemczech 
zmienia tylko w danych okolicznościach 
rodzaj broni, ale pominąwszy krótkie przer- 
wy, nie ustaje wcale i stanowi charakter 
wzajemnego stosunku obu mocarstw nie- 
mieckich. Początek tego stosunku sięga je- 
szcze czasów ligi protestanekiej, ale w 0- 
statnich czasach urósł on w znaczenie i 
objawia się to jako polityczny, to jako na- 
rodowy, to wreszcie jako materyalny žy- 
wioł. Czują Prusy, że są zbyt słąbe, aby 
zagarnęły Niemcy siłą swego oręża, i temu zro- 
zumieniu szczupłych swóich' zasobów przypi- 
sać należy wynalazek „moralnych zdobyczy“, 
który w każdym programie politycznym każ- 
dego rządu w ostatnich latach porewolu- 
cyjnych występuje. Sformułowany on jest 
w programie listopadowym z r. 1858, na 
który się i dzisiejszy gabinet powołuje, a 
to w tych słowach: „W Niemczech muszą 
Prusy robić moralne zdobycze przez mądre 
prawodawstwo u siebie, przez podniesienie 
wszystkich moralnych żywiołów i przez wzię- 
cie w rękę takich środków zjednoczenia, 
jakim jest związek ełowy,* — bo jak dalej 
powiada ów program —- fizyczne Środki nie 
starczą, aby zjednać Prusom polityczną po- 
wagę i potęgę w Niemczech. 

Nie dziw przeto, że traktat z Franeyą 
jest areną walki Prus i Austryi, 


r 


Następująca relacya o obecnym stanie za- 
ległej od lat dziesięciu sprawy założenia 
kasy oszczędności w Krakowie, zapowiada 
bliskie przyjście jej do skutku, albowiem 
korporacya wyznaczona do reprezentowania 
interesów miejskich ma mieć niebawem przed- 
stawiony przedmiot ten pod narady. 


Wiadomo, iż do roku 1857 istniała w Krakowie 
kasa oszczędności, założona w roku 1844 przez 
ówcżesny rząd byłego woluego miasta Krakowa. 
Takowa atoli, bądź z powodu ograniczających jej 
działalność przepisów statutu, bądź w skutku swo- 
jego stosunku z rządem, nigdy na większy roż 
miar czynności swoich rozwiuąć nie mogła. “Wre 
szcie, w następstwie objęcia jej zarządu, jako in 
stytucyi rządowej przez nowe władze, rozwiązaną 
być musiała i rozwiązaną została, a to z powodu: 
iż według $$. 2 i 3 postanowienia cesarskiego 
z daja 2 września 1844 roku w przedmiocie kas 


|słowój życzenia, mające na celu usilne poparcie 


oszczędności w krajach anstryackich "dotychczas 
obowiąznjącego, zakładanie i administracya kas 
oszczędności nie jest w zakresie rządu, lecz pozo- 
stawione woluej konkurencyi stowarzyszeń lub 
gmin. 

Zaaim rozwiązanie kasy oszczędności w Krako- 
wie nastąpiło, Komisya gubernialna w roku 1852 
zawezwała ówczesną Radę miasta Krakowa do 
proponówania nowego urządzęnia kasy Oszczę- 
daości. 

W eełu zatem wyrobienia projekta nowego urzą- 
dzenia tejże kasy, Rada miejska uchwałą swoją 
na posiedzenia ogólaem dnia 2 marca 1852 roku 
zapadłą, wydelegowała ż grona swojego komitet 
z ezterech radców złożony. Dla tem dokładniej 
szego obrobjenia przedmiotu wszakże Rada miej- 
ska zaprosiła Izbę handlo o- przemysłową krakow- 
ską, ażeby do rzeczonego komitetu wydelegnwa- 
ła jeszcze trzech Członków swoich, którzyby łącz- 
nie z delegatami Rady, wyrobieniem wspomnione: 
go planu zajęli się; któremu żądaniu Izba handlo- 
wa pod dniem 6 marca tegoż roku zadosyć nczy- 
niła. a 

Utworzony tym sposobem komitet ułożył pro 
jekt statutu kasy oszezędności w Krakowie, który 
następnie w Radzie miejskiej rozbierany i przez 
takową przyjęty, ostatecznie władzom rządowym 
do zatwierdzenia przedłożonym został, przyczem 
odnośnie do przepisu $.22 wyżej wspomnionego 
najwyższego postanowienia z dnia 2 września 1844 
roka Rada miejska uchwaliła, iż poręczenie za 
złożone w kasie oszczędności fucdusze w Imieniu 
gmiay na karb tejże przyjąć się obowiązuje. 

Gdy atoli przepis $.5 owego postanowienia wy 
maga, aby w razie, gdy gmina chce założyć kasę 
oszczędności, władzom. rządowym wykaz jej stanu 
majątkowego przedłożono, którego warunku wszak- 
że, jak się z następnego wyłuszczenia stanu rze- 
czy przekonać możoa, Rada miejska wówczas nie 
dopełniła; przeto projekt statutu kasy oszezędno- 
ści, lubo jeszcze w roku 1852 na ręce władz zło. 
żony, nie otrzymał zatwierdzenia; lecz w celu u- 
zapełnienia, niemniej przerobienia niektórych swo- 
ich ustanowień, zwróconym został  Magistratowi 
krakowskiemu, który jak wiadomo, 'po rozwiąza- 
niu Rady miejskiej wszedł w życie. 

Odtąd ta sprawa, w skntku jak się zdaje nie- 
zełatwionego sporu o przynależności majątku to- 
tejszój gminy, oraz w skutku wynikających ztąd, 
zaległości w ezynności sprawdzenia rachunków 
miejskich, a zatem niemożności dokładnego ozna- 
czenia stanu majątku miejskiego, w zawieszeniu 
pozostawała, 

Ponawiane jednak od roku 1858 przez pojedyn- 
czych Członków tutejszćj Izby handlowo- przemy- 


interesu założenia kusy oszezędności w Krakowie, 
spowodowały tę ostatnią do zapytania się Magi- 
stratu krakowskiego: „jak daleko sprawa założenia 
kasy oszczędności w Krakowie zaszła?” 

 Udzieloną na owo zapytanie odpowiedź Magi- 
stratu krakowskiego, a odczytaną na poBiedzeniu 
Izby handlowój w daju 23 kwietnia b. r. odbytem, 
zamieszczamy tutaj z powoda, iż ta sprawa można 
rzec wszystkie warstwy tatejszć j spółeczności za- 
równo obchodzi, w dosłownój osnowie. 

Opiewa ona następnie : 

„„Poruszona jeszcze w roku 1852 przes Radę 
miejską Sprawa założenia kasy oszczędności w 
Krakowie, została w biegu swoim wstrzymana, 
z przyczyny nakazu byłego ©. k. Rządu krajowego, 
zmienienia niektórych ustępów w przedłożonym 
projekcie i przedłożenia dokładnego inwentarza 
majątku miejskiego, który dla niesprawdzonych od 


r. 1854 rachunków miejskich uskuteczniony być |austryackiem, której rezulucya nie cierpi zwłoki, al- 
niemógł. Gdy zaś te przeszkody już prawie zu-|bowiem idzie ta o odwrócenie od miasta grożącej 
pełnie usunięte zostały, przeto Magistrat M. | niebawem egzekucyi. Odczytuje tedy petycyę tę, 
Krakowa ma zaszczyć uwiadomić nisiejszem Prze |z której się pokazuje, że idzie tu o wydanie ma- 


świetną Izbę bandlowo-przemysłową, iż sprawa za- 
łożenia kasy oszczędności w Krakowie w krót- 
kim czasie reprezentacyi miasta pod roz- 
wagę przedłożoną zostanie, poczem wzglę- 
dem uzyskania sankcyi c. k. Rządu, co z porządku 
rzeczy wypadnie, zarządzonem będzie.* 

Nie będzie to zapewne rzeczą obojętaą dla pu 
bliczności tutejszój, gdy się dowie z przytoczonćj 
przez nas osnowy pisma Magistratu krakowskiego: 
iż sprawa założenia kasy oszczędności w naszem 
mieście w krótkim czasie reprezeutacyi 
gminy pod rozwagę przedłożoną zostanie. 

Możaa też zdaje się słusznie tuszyć: iź Repre- 
zentacya miasta tę, już od dziesięciu lat niestety 
zalegającą sprawę, usilnićj niż dotąd poprze i na- 
koniec do pomyślnego kresu doprowadzi, czego 
w interesie dobra tutejszćj spółeczności najszcze- 
rzój pragniemy; nie prtrzebując tu dopiero dowo- 
dzić, jak błogiemi są skutki kas oszczędności w 
interesie uobyczajenia klas pracujących, wreszcie 
w interesie kredytu, tego ożywczego działacza w 
obrębie rolnictwa, przemysła i handlu, zgoła w o- 
ró tak spółecznego jak i krajowego gospo- 

arstwa. 


KORESPONDENCYA OZASU. 


Wiedeń 12 maja. 


34 Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej, po 
załatwieniu rozmaitych spraw wstępnych, wystąpił 
p. Taszek w imieniu wydziału finansowego z wnio- 
skiem nzglącym, aby Izba niezwłocznie przystą- 
piłą do trzeciego odczyta uchwalonych dotychczas 
oddziałów budżetu, które mają być zestawione 
w formie ustawy finąasowej. Głównie motywował 
p. Taszek swój wniosek przebiegiem prawoda- 
wczym, jaki mają odbyć jeszcze uchwały finanso- 
we Izby niższej. Aby przeto Izba wyższa nie po- 
trzebowała czekać, aż Izba niższa będzie gotową 
z całym budżetem, wniósł wydział finansowy czę- 
ściowe uchwalenie i przesyłanie do Izby wyższej. 
W tym eela podzielono eały budżet na trzy głó- 
wne działy: wydatki, dochody i niedobór —i wybra- 
no do każdego z tych trzech działów ogólnego spra- 
wozdawcę, którego głównem zadaniem jest zesta- 
wianie pojedynczych rubryk budżetowych, uchwale- 
nych w dragim odczycie przez Izbę, w projekt je- 
dnej ustawy finansowej i przedłożenie takich pro- 
jektów do trzeciego odczytu. 

Ogólnym sprawozdawcą do działa wydatków 
jest p. Taszek. Dlatego wystąpił on dziś z powyż- 
szym wnioskiem naglącym. Nasamprzód uchwalono 
jednogłośnie uagłość. Potem przyjęto w trzecim 
odczycie projekt ustawy finansowej, w której mie- 
ści się 5 rubryk budżetowych, dotychczas uchwa- 
lonych, mianowicie wydatki na dwór cesarski, kan- 
ceelaryę przyboczną, radę stanu, radę ministrów i 
ministerstwo spraw zewnętrznych. Obok właści- 
wych uchwał, stanowiących projekt ustawy, są 
także wyrażone liczne żądania, życzenia i oczeki- 
wania Izby, które nie podlegają dalszemu przebie- 
gowi prawodawczemu, lecz mają być wprost po- 
wzięte przez rząd do wiadomości, jako uchwały 
Izby niższej, a Izbą wyższa może się przychylić 
do nich lub nie i może sama coś podobnego u- 
chwalić. 

Następnie oznajmił prezes, że br. Gleispach chce 
także wystąpić z pewnym wnioskiem naglącym w 
imieniu wydziału petycyjnego. Hr. Gleispach oświad- 
cza, że wydział petycyjny otrzymał między innemi pe- 
tycyą rady gminnej miasta Freistadt w arcyksięstwie 


jątku kościelnego z rąk zarządu gminnego do rąk 
zarządu kościelnego. Władza kościelna upomniała 
się o to na podstawie konkordatu i rozporządzeń 
późniejszych, grożąc w razie wzbraniania się gmi- 
ny poparciem przez bracchium saeculare, Rada 
gminna zaś wystósowała przeciw temv petycyą do 
Rady państwa, w której obok szczegółowego opo- 
wiedzenia sprawy samej, wyłożoną jest cała teo- 
rya józefińska o stosunku państwa do kościoła. 
Frazesów przeciw konkordatowi w niej bez liku. 
Widocznie płsał tę petycyą albo wpłynął na nią 
ktoś poza granicami owego małego miasteczka” 
prowincyonalnego mieszkający. Lewica przyjmo- 
wała niektóre ustępy tej petycyi głośnemi brawa- 
mi; członkowie zaś prawicy zaczęli wracać do sali, 
którą wtedy opuścili byli, gdy p. Taszek z po- 
wyższym wniosziem wydziału finansowego wystą- 
pił. Hr. Gleispach wniósł w imieniu wydziału pe- 
tycyjnego, aby owo podanie miasta Frejstadt prze- 
słać do ministerstwa stanu ze stósownem zale- 
ceniem. 

Przeciw takiemu wnioskowi wydziału petycyjne- 
go powstał p. Grocholski, oświadczając, że podo- 
bne popieranie sprzeciwia się godności Izby i stó- 
sownićj byłoby, gdyby tylko Izba wypowiedziała 
swoje zdanie o tój petycyi i przesłała ją tam, gdzie 
należy. Potóm zabrał głos minister Lasser i oświad- 
czył z góry, że ministerstwo w podobnych razach 
nie może inaczój rozstrzygać, jak tylko wedle u- 
staw obowiązujących, a zatóm wedle konkordatu 
i rozporządzeń w związku z nim będących, a co 
do Izby, to zdaje się, że ta nie stanowić nie może, 
gdyż idzie ta o czynność władzy wykonawezój, a 
nie prawodawezćj. Wyraził przeto p. Lasser zda- 
nie, że Izba powinnaby po prostu odstąpić tylko 
rzeczone podanie ministerstwu. Hr. Kuenburg, jako 
członek wydziału petycyjnego, wypowiedział także 
podobne zdanie, dodając, że mniejszość wydziała 
je dzieli. Dalćj znów zabrał głos p. Giskra za 
wnioskiem wydziału; hr. Clam przeciw; p. Ryger 
za; słowem wszczęły się najżywsze rozprawy, do- 
tykające kwestyi końkordatu. W Izbie i na gale- 
rysach obudza większy ruch, wzmaga się ciekawość. 
Hr. Ciam utrzymuje, że nie ma nic nagłego, atóm 
mnićj dziś powinna się lsba zajmować tą sprawą, 
skoro takową nie była wcale umieszczoną na po- 
rządka dziennym. P. Lasser powtórnie głos zabie- 
ra i dowodzi, że skoro gmina czuje się pokrzy- 
wdzoną, to może na zwykłćj drodze administracyj- 
nćj podać rekurs przeciw ewentualnemu postano- 
wieniu władzy niższćj, która atoli dotychczas je- 
szcze nic niepostanowiła, gdyż dopiero władza ko- 
ścielną stawiła swe żądania, grożąc zawezwaniem 
pomocy władzy świeckićj. Dalój znów prezes tłó- 
maczy się ze swćj strony, dla czego poddał dziś 
ten przedmiot pod obrady, i wzywa sprawozda- 
wcę, aby nagłość popierał. Hr. Gleispach to czyni. 
Przeciw nagłości mówi p. Helcel, oświadczając, że 
nie ma wcale periculum in mora, że kwestya to 
ważna, która potrzebuje rozwagi i namysłu, że 
wreszcie gdyby chciano z taką skromnością zaj- 
mować się (etery sprawami, to wkrótce i mnó- 
stwo prywatzych procesów cywilnych wytoczono- 
by przed Izbą, jakoby przed sądem jakim, Za na- 
głością przemawiają pp. Wiser i Herbst. Ostate- 
cznie cała sprawa widocznie koncentruje się w kwe- 
styi nagłości, i ci co zdają się być przeciwni petycyi 
i wnioskowi wydziału, sprzeciwiają się także na- 
głości. Przystępuje tedy Izba do głosowania nad 
nagłością. Powstaje za nagłością cała prawie le- 
wica, większa część zaś centram i prawica siedzi. 
Wynik głosowania okazuje się niepewnym. Wnosi 
więc ktoś, aby się odbyło imienne głosowanie. Izba 
na to przystaje. Wniosek względem nagłości upa- 
da. Głosowało za nim 61, przeciw 87. Było to je- 
dyne może w swoim rodzaju głosowanie dotych- 
ezas w Izbie. Przeciw temu wnioskowi głosowali, 
co się rzadko zdarza wszyscy posłowie sejmu gali- 


Część Literacko-Artystyczna. 


KORESPONDENCYA. 


Ze Lwowa 12go maja. 


Pisaliście już o mającym wyjść poemacie „Het: 
mąńskie Pacholęć Wieldcjjo Pola; ja zaś dono- 
Szę, że już w tym miesiącu zacznie Bię drukować, 
Wydanie to, jak wiadomo, ma ułatwić przedpłata, 
do którćj zapraszają ziomków uproszeni pośredni: 
cy i wydawcy pp. Maurycy Kraiński i Michał Gno- 
inski we Lwowie. Czytelaicy zapewne zasianowią 
s.ę nad niezwykłym sposobem publikacyi litera- 
pomocą pośredniciwa uproszonego; ma o: 
no wszakże słuszne mysz Rz gaci Najprzód 

j m nie ia 0 mecenasa, Wy- 

w kraja naszy biórko ua siebie Mi del kais. 
ki, wtedy autora czekają wielkie straty mate: 
aatar M 2 Ar tradno zrozumieć, kto posiał 
A kto zebrał. Powtóre, droga prenumeraty wedłu 
dawnego trybu, ogłoszonćj 2 pzez cj 
diu księgarskiego, straciła już wiarę publiczną 
w skuteczność swoję. Ileż to prenumerat nie pay 
Bzło do skutku! ile nadzićj prenumerowabych nie 
ziściło się! ile takich wydawnictw spełało ua obie- 
tnicach z jednój strony, ana słabóm paeis dru- 
giéj! Któż zresztą będzie rękojmią dla pub iczno- 
Ści, że otrzyma prenumerowane dzieło, 1 
ra, że nagroda za jego pracę nierozpłynie się, jak 
spodziewany kawałek cukru w morzu rachunków 
i komisów księgarskich? Zostawała niegdyś jeszCze 
droga dotąd praktykowana: sprzedać rękopis 
w Warszawie lub w Wilnie za jakąś cenę ryczał: 
tową; lecz ani Warszawa ani Wilno w obecnym 


Stanie kraju nie są pochopne do przedsiębiorstw | prof. 


literackich. Aby więc dzieło to nie leżało w tece 
„bezowocnie, uprosił autor poważne i powszechnie 
Rzanowane imiona, by w tćj przedpłacie raczyły 
pośredniczyć między nim a publicznością i były rę- 


U 


dla anto- | 


kojmią tam, gdzie czas tejże wymaga. Poręka tak 
godna i gotowość panów wydawców tak życzliwa 
jest, rzekhbyśmy, nie tylko przysługą dla literatu- 
ry, lecz oraz Świadectwem dla autora, że literatu- 
ra nie jest u nas sierotą, która o głodzie spać się 
kładzie, i zarazem odezwą do publiczności, że dom, 
który literatura zbudowała był i jest prawdziwym 
przytułkiem naszym w smutaych kolejach narodo- 
wćj pielgrzymki, i że zatóm godzi się podpierać 80- 

Ma też to Pacholę Hetmańskie, które pp- Wy- 
dawcy pod opiekę pabliczności własną ręką pro- 
wadzą, rzeczywiście nie mało zalety, a jeżeli wolno 
nparva componere magnis“ jest w drobném imie- 
niu pacholęcia odgłos wielkićj przeszłości naszćj. 
Przesuwają się obrazy, charaktery, czyny, poświę 
cenią i cierpienia męczenników — a wszystkiego 
gruntem zacność serca, bojaźń boża i miłość ojczy- 
zny a śród wszystkiego, co piękne i szczytne I 
miłe wspomnieniu wznosi się żyjąca tém życiem, 
tą mądrością narodową, postać wielkiego hetmana. 
Niegodzi się mówić obszernićj i przedczasem 0 0 
Snowie poematu; powiemy jednak, cośmy zaczer- 
puęli we wrażeniach naszych i w przekonaniu, 
któreśmy z przeczytania poemata wynieśli, że jak 


g|pieśh „o ziemi naszój* znalazła w każdóm sercu 


gotowy ton do wtóru, tak „Hetmańskie Pacholę* 


nie zostanie siero i wszędzie znajdzie serca ©) 
cowskie i bitekin. ei i 8, P. 


- PRZEGLĄD LEKARSKI . 
„(w Krakowie w Drukarni Uniwersyteckićj). 


nn 


Tygodniowe pismo, wychod tu- 
łem od 5go kwietnia b. ti ary AAi T gn. 
merów pełaych bogatćj treści naukowój: jako to: 
Aforyzmy kliniczne na ścisłóm badaniu osnute przez 

rof. Dra Dietla szczególnićj odznaczają się tre- 
ściwością i odpowiadają zupełnie zasadzie powzię- 
tój z góry „ścisłego badania prostego leczenia." Nie- 
mniój uwagi godną jest wiadomość przez Dra 
Majera o wyszłóm dziełku „Histologia ciała ludz- 


kiego“ napisanóm przez Dra H. Hayera adjankta, 
profesora c. k. warszawskićj med., chirurg. Aka- 
demii — zwłaszcza przy widocznym braku dzieł tego 
rodzaju. Prof. Dr A. Bryk podaje obraz nauki le- 
karskićj obecnéj i jéj dążności. Dla większój pa- 
bliczności nie bez interesu będzie słuszna odpo 
wiedź w sprawie 500letnićj uroczystości Uniwersy- 
tetu krakowskiego, którą tntaj dla zwięzłości jéj; 
dosłownie przytaczamy z Nra 5go Przeglądu: 

n Gorące zamiłowanie rzeczy ojczystych, zwłaszcza 
teź świetaych a żywych pomników sławy i oświa- 
ty, poważnych nietylko starożytnością, ale i bło- 
gim na liczne pokolenia wpływem, jest bez wat- 
pienia szczególnem znamieniem szlachetaego, nad 
poziom sobkostwa wzniesionego, umysła. Jeśli ta- 
kiem uczuciem powodowana gorliwość w poryw- 
czem uniesieniu podnosi niesłuszną skargę o brak 
winnej czujności przeciw najbliższym a zasłaźo- 
nym strużom najdawniejszej po ojcach spuścizny; 
to czystość pobudki uznać wprawdzie, wyrządzo- 
nej, atoli krzywdy żałować i szczerze żałować wy- 
pada. - 
Szanowny poseł i współtowarzysz w sztuce 
W. P. Dr. F. Bętkowski w Tygodniku lekarskim 
Wiedeńskim (Wiener medie. Wochenschrift) w Nr. 
15 z dnia 12 b. m. i r. gorszko nad tem boleje, 
że Wszechnica Jagelłońsza w r. 1847 nienświę- 
ciła uroczystym obchodem 500tnej rocznicy swo- 
jego istnienia. Czyni z tego powodu nietylko do- 
tkliwy zarzut ówczesnej wiadzy Akademickiej, 
mianowicie Rektorowi i Senatowi, ale nadto pocią- 
ga je do moralnej odpowiedzialności przed sąd 
publiczny pokolenia obecnego i całej potomności. 
Zaiste! gdyby rzeczywiście piastanowie urzędów 
Uniwersyteckich pomimo nawet powszechnych na- 
tedy klęsk krajowych, na które i pan B, jest wy- 
rozumiałym, nieupomnieli się należycie o godne 
uczczenie jabileuszowe wiekopomnego dzieła Kazi- 
mierzą Wielkiego; ściggnęliby na Siebie nietylko 
sprawiedliwą naganę bezprzykładnego niedbalstwa 
i gorszącej obojętności ale nawet ochydną plamę 
oburzającego jak na wyobrazicieli Światła i na: 
uki — niedołęztwa. Na szczęście jednakże rzecz 


czcigodny prezes Towarzystwa Nauk. Krako., pro- 
fesor i były rektor Uaiwersytetu Jagiellońskiego 
(labo nie w r. 1847) w odcinku „Czasu“ Nr. 94 
z r. z. W krótkiem tem a trafnem wyjaśnieniu 
przedmiot ten poruszony roku zeszłego w dzien 
nikach politycznych: krakowskim i warszawskim, 
sprowadzony został z pola domysłów na stanowi- 
sko udowodnionej, historycznej pewności. Powta- 
rzamy je dosłownie jako usuwające nejgruntowniej 
wszelką w tej mierze wątpliwość i jako nietyle 
jeszcze rozpowszechnione, jakby tego dla uuiknie- 
nia nieporozumień życzyć należało. „W N. 99 Ga- 
ztty Polskiej z roku b. korespondent X. F. Z. 
życzy sobie wyjaśnienia, dlaczego za rok założe- 
nia Uniwersytatu Krakowskiego ma się uważać 
1364 a nie 1347“? Ponieważ pewien dobrej woli 
korespondent nieżąda długich pism i uczonych 
traktatów, możemy więe żądaniu jego uczynić za- 
dość w sposób jak najkrótszy, t. j. odesłać-go do 
wypadku poszukiwań nad które lepszych w tym 
przedmiocie dotyczas niemamy, mianowicie zaś do: 
Wiadomości o założeniu Uniwersytetu Krako. na 
publicznem posiedzeniu Tow. Nauk. w d. 3 czerwca 
r. 1847 czytany ra Józefa Muczkowskiego prof. i 
bibliotek. Uniw. Jagiel. zamieszczonej w Rocznikn 
Tow. Nauk. Krak. T. XIX 1849 str. 149—251, 
według której przed r. 1364 niebyło jeszcze w Kra- 
kowie szkoły powszechnej. Ponieważ, jak pisze 
korespondent p. Jan Radwański przechyla się na 
"1867, wszystkie inne daty późniejsze uważając 
za żle ufandowane w powodach; wielkąby zatem 
p. Jan Radwański uczynił przysługę, gdyby prze- 
konanie swoje bliżej udowodnić zechciał. Towa- 
rzystwo Naukowe i Uniwersytet chętnie w tym 
razie przyznałby się do winy omieszkania w r. 
1847 uroczystości jubileuszowej; a cienie Ś. p. 
Muczkowskiego pewnieby się o to miegniewały, 
że twierdzenie jego pewniejszemi badanianiami, a 
może odkrycie nowych źródeł, sprostowanem zo- 
stało.“ i 

Do tego rzecz rozstrzygającego wyjaśnienia, 
w tem tylko jeszcze dodajemy uwagę: że przy- 
stało mężom nauki w sprawie dotyczącej ogniska 


|takowa do mniej pochlebnego prowadziła wypadku, 
aniżeli powszechne lecz niepewne mniemanie. Ja- 
koż podjął był na nowo historyczne w tym celu 
poszukiwanie mąż uznanej powszechnie sumien- 
ności i gorliwości. Owoc jego pracy niezostał do- 
tychczas żadaym nowym dowodem w swej wiaro- 
godaości nadwątlony. A gdyby wreszcie i udało 
się komu odkryciem nowego żródła, stwierdzić 
zdanie Sołtykowicza, oparte na pobieżnej wzmian- 
ce Radymińskiego, o umieszczeniu przez Kazi- 
mierza Wielkiego profesorów przyszłych i że epoką 
założenia Uniwersytetu był r. 1347, a mie, jak 
wykazał š. p. Muczkowski r. 1364, to i w takim 
razie niebędzie można obwiniać władz akademickich 
z r. 1847, gdyż takowe wiedzieć niemogły o od- 
kryciu" póżniej dopiero nastąpić mającem, a któ- 
rego i obecna chwila jeszcze się niedoczekała. Pro- 
stajemy w końcu jeszcze mylne podanie p. Bęt- 
kowskiego, że Uuniwersytet zamierza pamiętuą ro- 
cznicą obchodzić nie dopiero w r. 1866, lecz we- 
dług historycznie stwierdzonej daty, t.j, 1864 r.“ 


RH 
PRELEKCYE 
PROFESORA DUCHIŃSKIEGO0, 


(Ciąg dalszy.) 


Oto są trzy główne zasady p. Szewyriewa, któ- 
re wyjaśniają pytania podniesiońe przez pana A- 
ksakową: 

„ 1. Pan Szewyriew, pierwszy z badaczy życia dzi- 
siejszego Moskali, okazał, że poezya moskiewska, 
przy objawie różnych władz psychicznych i ety- 
cznych narodu moskiewskiego, jest pozbawioną 
tych licznych objawów, które pochodzą z władz u- 
czucia, to jest, że władze te są u Moskali podrzę- 
dnemi. Jeden z korespondentów Czasu wspomniał 
już otem ważnem uznaniu byłego profesora lite- 
ratury moskiewskiej w uniwersytecie moskiewskim, 
Słusznie tam powiedziano i to, źe pan S. w pier- 


ma się inaczej, jak to jasno i dobitnie wykazał | nauk, naukowej też przestrzegać Ścisłości, chociażby | wszym panu Benedyktowie upatrzył poetę moskiew - 


, 53 następne po 5 centów 


2 CZAS z Srody 14 Maja 1862. 
ZZA AZ 440 OZ O 
t 

cyjskiego, posłowie czescy na prawicy, ława hra-|twy pada; wbiega do pokoju i strzela do zrywa- do roztrząśnienia wydziałowi do spraw heskich.|tówego Ziemskiego, w miejsce występujących całon- |do oględności na jutro, w imie zagrożonych naj- 
biowska i kilku odosobnionych członków z centrum | jącego się ze stołka pułkownika i przeszywa mu | Większość członków Bandestagn była przeciwna KÓW EON lata rej pi oliwę się Pn nam terenów, : j 
i lewicy. P. Lasser wstrzymał się zręcznie od gło-|bok kulą, a natychmiast wybiegłszy na ganek, sam |wnioskowi i przekazała go wydziałowi reklama- | w naznaczonych terminach. Donieśliśmy juź da-| „Musi więc, aby stanąć mocno i działać prze- 
sowania, gdyż jako minister będzie może rozstrzy- | piątem strzałem odbiera sobie życie. Wszystko to stało | cyjnemu. Droga jest zbyt powolna. Prusy postawi-|wniej o wyborach w warszawskim Oddziale To-|ważnie, działać powoli, ostrożnie; być dobrą spe- 
gal całą sprawę. Unikał dziś wszelkiego przesą- |się w jednym momencie, a było dziełem chwi- |ły nowy wniosek, aby państwa związkowe zmusi- |warzystwa i ich rezultacie; teraz mamy doniesienie | kulacyą a nie cfiarą, doskonale obrachowaną ro- 
dzania w téj sprawie i powoływał się tylko na u-|li uniesienia, niźli jakiegokolwiek rozmysłu. Działo |ły kurfirsta wspóiną uchwałą do wstrzymania roz- o wyborach Oddziału podlaskiego, odbytych w Siedl- | botą fiaansową. Dla tego nie zamierzając zrazu 


stawy obowiązujące. 

Było to niejakie poskromienie lewicy, która mię- 
dzy innemi radaby chyłkiem pozbywać się powoli 
uv tylko pojedynczych postanowień konkordato, 
ale i wolności kcścioła w ogóle. Dzisiejsze wyra- 
żenia mp. p. A. Rygera okazywały najdowodniej, 
dokąd lewica zmierza. Co atoli najniebezpieczniej- 
szem jest zjawiskiem, to lekceważenie ustawcdaw- 
stwa obowiązującego i uważacie się nie tylko za 
konstytuantę, ale za jakiś konwent, którego nie 
nie wiąże i nie krępuje. W odniesieniu do całej 
kwestyi konkordatowej może dzisiejsze posiedzenie 
głużyć jako dobre i szczegółowe objaśnienie ogól- 
uikowych rozpraw zeszłego tygodnia, o których 
pisałem. Co do kraju naszego zaś w szezególuości, 
zwracam głównie uwagę na powyższe głosowanie, 
z którego się pokazuje, że w kwestyach polity- 
ezmo-religijnych, może najdrążliwszych ze wszy- 
stkich, me ma u nas żadnego wyraźnego rozdwo- 
jenia. 

„Rzeczona petycya miasta Freistadt przypadnie 
więc według ostatecznej uchwały Izby dopiero na 
porządek dzieany następnego posiedzenia. 

Na porządku dziennym dzisiaj był badżet mini 
sterstwa sprawiedliwości, Sprawozdawcą wydziału 
Tschabuschuigg. Wydatki tego ministerstwa preli- 
minowano przeszło na 9 milionów. W r. 1856 wy- 
nosiły one 15 mil. Po odpadnięcia Lombardyi wr. 
1860 14 mil. Teraz dla tego tak zmniejszonym 
został ten budżet, bo nie należą doń kraje korony 
węgierskiej, mające swe odrębne sądownictwo. 
W samych Węgrzech sprawuje obowiązki niejako 
ministra sprawiedliwości Judex Curiae. Nawet swój 
odrębny sąd najwyższy mają Węgry w Peszcie. 
Występuje więc dualizm i tu bardzo jaskrawo. 
Zarząd wiedeńskiego ministerstwa sprawiedliwości 
obejmuje tylko Galicyę, kraje związku niemieckie- 
go i królestwo Lombardzko- Weneckie, razem 5652 
mil C) i 21,046,458 mieszkańców. Budżet tego mi- 
pisterstwa dzieli się na cztery oddziały: żarząd 
centralny, sąd najwyższy w Wiedniu, sądownictwo 
prowiucyonalae, wydatki nadzwyczajne na budo- 
wle nowe. 

„Sprawozdanie wydziała przemawia za utrzyma- 
niem ministerstwa sprawiedliwości, kture jak wia- 
domo, zniesionem prawnie zostało d. 20go paźdz. 
1860, ale do dziś dnia jeszcze faktycznie istoieje. 
Wypowiada sprawozdanie, że z zasadą odpowie 
dzialności ministrów nie zgadza się, aby nievdpo- 
wiedzialcy jako sędzia, prezes sądu najwyższego 
był zarazem naczelnikiem administracyi sądowej. 
Jako taki winienby zasiadać wedle pisma cesar- 
skiego z 20go paźdz. 1860 w radzie ministrów. 
Wydział chce zatem osobnego ministra sprawie 
Pk 

atki na sądownictwo w Galicyi wynoszą 
1,176,890 zir., a to w szczególności = Aa są 
du wyższego lwowskiego 171,650 złr., na okręg 
zaś sądu wyższego krakowskiego 404,740 złr. 


Warszawa 9 maja. 


* Wspmniałem w ostatnim liście o wypadku 
w domu p. Teodora Starzyńskiego w lubelskiem, 
a chociaż szczegóły tego wypadku wówczas już 
były mi wiadome i prawie pewne, bo opowiadane 
według urzędowego doniesienia jakie sztafetą tu 


się to około czwartej rano. Aresztowanego nauczy- 
ciela powieżli do Lublina. Pułkownik Masłowski 
jest tylko ciężko raniony, lecz wachmistrz i kapitan 
na miejscu padli trupem. Pułkownik żandarmeryi a 
szczególniej wachmistrz Bosakiewicz używali powsze- 
chnie złej opinii, wachmistrz, który właśnie w owym 
dnin mianowany został oficerem, odznaczał się liczne- 
mi denuncyacyami, a nawet kilkakrotnie miał denun- 
cyować o nie dosyć gorliwe spełnienie służby swe- 
go kapitana Cywińskiego, który także nieszczę. 
snem losem padł wraz ze swym denuncyantem. 
Nie wiadomo nam czy w czasie tego zdarzenia 
był w domu właściciel, p. Teodor Starzyński. U- 
rzędowe doniesienie o całym wypadku nadeszło 
do Warszawy 7 t. m. *). 


Wrociaw 11 maja. 


f Zwołanie sejmu na d. 19 b. m. położyło wpra- 
wdzie koniec rozlicznym pogłoskom o bliskiem u- 
króceniu w drodze oktrojowania niektórych swo- 
bód konstytucyjnych; sytuacya polityki wewnę- 
trznćj nie stała się przeto ani jaśniejszą, ani pe- 
wniejszą. W organach rządowych zachowuje się 
w tym względzie największa tajemniczość. To co 
Kreuzzeitung w jednym z ostatnich numerów pi 
sze, „że rząd może się obejść bez nowych praw, 
bez nowych podatków, bez nowych pożyczek, bez 
całéj tój pracy, która od wielu lat pochłaniała 
czas wszystkich ministerstw i wysuszała ich ducha, 
poprzestając na zwyczajnym budżecie i na istnie- 
jącem prawodawstwie, i nie zważając wcale na 
to, co zwoływane każdoroczne Izby uchwalać lub 
odrzucać będą,“ cały ten krzyżowo feudalny pro- 
gram wygląda zanadto na farsę, aby mógł być, 
jak wielu mciema, na seryo przyjęty przez gabi- 
net obecny, jako najprostsza i najpewniejsza dro- 
ga postępowania z opozycyjną Izbą. Nietylko że 
takie ignorowanie Izby byłoby podobne jak jedna 
kropla wody do drugićj do owego biernego oporu 
demokracyi w pierwszych latach porewolucyjnych, 
i w bardzo krótkim czasie zniszczyłoby całą powa- 
gę rządn; ale nadto, że rząd w dzisiejszem poło- 
żeniu Europy, bez nowych praw, bez nowych fan- 
duszów uchwalanych przez Izbę, z zwyczajnym 
budżetem i nieruszającem się z miejsca prawoda- 
wstwem, roka jednego wytrzymaćby nie mógł. By- 
łoby to zatrzyweć w miejscu cały ruch machiny 
rządowć;, wyrzec się całego wewnętrznego roz- 
woju i postępu, oddzielić się murem chińskim, co 
dziś już i Chińczykom się nie udaje, od reszty 
świata. Ostatnie wybory zawróciły redaktorom or- 
ganu teodalnego głowę. Stronnictwo pobite na łeb 
w całym kraju, zwuszone do ucieczenia się na 0- 
statnie pozycye biernego oporu, chciałoby pocią- 
gnąć i rząd za sobą. Szkoda, że mówiąc otwar- 
cie, rada zbyt niedorzeczna, aby jakikolwiek rząd 
mógł, nawet gdyby chciał, pójść za nią. Dziwi 
mię nawet, że niektóre dzienniki program tak śmie- 
8zny i pusty poważnie traktują, że mogą przypu- 
szczać myśl jego i zamiar zastosowania się do 
niego przypisywać obecnemu gabinetowi. 

Sejm ma być zagajony nie przez króla lecz 
przez prezesa rady ministrów, i bez mowy trono- 
wéj. Zapewne ministerynm chce uniknąć adresu 
Izby poselskićj. Wątpię, aby się Izba odwieść od 
niego dała. Jest on prawie moralną koniecznością 


pisanych świeżo w tak nieprawoy i urągający 8po- 


sób wyborów. Austrya ma podobno zamiar wnio- 
sek ten poprzeć. Energia rządu pruskiego w tój 


sprawie mogłaby mu bardzo tanim sposobem przy- 


sam p. Heydt poświadczył. 


jowym w Krakowie, 
w Krakowie; Szczepana Fridricha będącego w sta- 


stnietwa w Siedmiogrodzie, registrantem obwodo- 


stnictwa Józefa Zastyrzca, ofieyałami namiestni- 


Olszewskiego, kancelistów obwodowych Jana Tar- 
nawskiego i hr. Ludwika Dembickiego, tndzież dy- 
urnistę namiestnictwa Jana Swierczyńskiego, akce- 
sistami namiestuictwa.— Komisya nominacyjna we 
Lwowie zamianowała tymezasowo adjunktów są- 
dowych Pawła Mossora i Józefa Paszyńskiego, ad- 
junktami powiatowymi. 


e z z 


Wiedeń i2 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych Rady państwa wniesiono z wy- 
działu finansowego i uchwalono natychmiast, aby 
dla pośpiechu wykończać w trzecim odczycie od- 
dzielne działy budżetowe i odsyłać takowe Izbie 
wyższej, nie czekając ukończenia całkowitych o- 
brad budżetowy ch. Następnie znaczną część posie- 
dzenia zajęła petycya miasta Freistadt w dyece: 
zyi Linz (sprawozdanie z tych narad podaje wyżej 
korespondencya). W przedmiocie tym zabierali 
także głos deputowani polscy Grocholski i Helecl. 


sprawiedliwości. 

się pod względem $ 16go statutów bankowych 
mówiącego © pokrycia biletów bankowych. A po- 
przyjść nie mogło, przeto sekcya postanowiła prze- 


do następnych paragrafów. 
— Dziś rozpoczął się proces drukowy przeciw 


Keipp oskarżony został o obrazę majestatu. 


nieść w zysku nieoczekiwaną popularność. Czy 
tylko i ta energia nie jest pozorną. Wszak pozory 
w wysokiój są cenie u obecnego gabineta, jak to 


Kraków 13 maja. Gubernator wojenny i cy- 
wilay Galieyi, zamianował Teodora Brzuchowskie- 
go oficyała namiestnictwa przy byłym rządzie kra- 
sekretarzem obwodowym 


nie rozporządzalności sekretarza obwod. w Siedmio- 
grodzie, sekretarzem obwodowym w Sanoku; An- 
toniego Abon de Bordolo byłego oficyała namie- 


wym w Wadowicach; Eliasza Bey, b. oficysła ko- 
mitatowego w Węgrzech, registrantem w Sanoku; 
registranta obwodowego Karola Nunberga, kance- 
listę obwod. Mikołaja Czepiela i akcesistę namie- 


ctwa; nareszcie b. akcesistę w Węgrzech Józefa 


Nakvniee obradowano nad budżetem ministerstwa 


Sckcya 3cia wydziału fiaansowego próbowała 
dziś raz jeszcze, czy nie dojdzie do porozumienia 


nieważ porozumienie to żadną miarą do skutku 


kazać tę sprawę pełnemn wydziałowi, a przejść 


redakcyom dz enników Vaterland, Ost und West 
i Neueste Nachrichten. Oskarżeni są Dr Keipp re- 
dastor i Wojciech Otto redaktor odpowiedzialny 
Vaterlandu, Dr Tkalac, redaktor odpowiedzialvy O. 
u. West, dziennikarz Juliusz Delpiny autor arty- 
kułów w O. u. West, i Bernard Friedmann reda- 
ktor i autor artykułu oskarżonego w N. Nachr., 
wreszcie Alekander Eurich, drukarz. Na żądanie 
obrońców rozdzielono ten proces, który połączony 
został w jedno jedynie przez wspólaość drukarza, 
i naprzód zaczęto od procesu Vaterland, gdzie Dr 


cach w dniu 6 t. m. Na wybory te zebrało się 
127 właścicieli dóbr stowarzyszonych, a posiedze- 
nie ogłosił otwartem prezes trybunału cywilnego 
w Siedlcach, p. Wawrowski. Poczem p. Ludwik 
Górski, wybrany do przewodniczenia wyborom je- 
8zcze na przeszłem zgromadzeniu, po wykonaniu 
przysięgi zajął krzesło prezydyonalae i zaprosił 
na asesorów p. Konstantego Cieleckiego właści- 
ciela dóbr Paplina i p. Augustyna Szydłowskiego 
właściciela Radoryża a na sekretarza Ignacego 
Szucha właścicięla dóbr Hołowierze. Poczem za- 
gaił posiedzenie przemową, w której wykazawszy 
znaczniejsze usługi jakie krajowi oddało Towa- 
rzystwo Kredytowe, gdy założone przed 37 laty 
po wielkich wojsach w czasie zupełnego braku 
kredytu, obniżenia wartości ziemi i obciążenia 
dóbr długami, oczyściło hypoteki i ocaliło własność 
w ręku tych którzy ją przez długie wieki dzier- 
żyli, — przedstawiał, że dzisiaj Towarzystwo to 
ma 8zersze jeszcze pole działania, bo ma ułatwić 
urządzenie stosunków włościańskich a przez uła- 
twienie skupu czynszów, doprowadzić włościan do 
własaości. Wskazując dalej, iż błogie owoce jakie 
Towarzystwo to wydało, przypisać należy dwom 
przyczynóm : mądrej ustawie i umiejętnemu onej 
wykonywaniu, wzywał, aby w wyborach rozważnie 
oceniać i wypróbowaną zdolaość jednych już po- 
woływanych na urzędy mężów, a zarazem potrze- 
bę nowych żywiołów, gotowych poświęcić usłudze 
publicznej świeże siły, pracę i zdolności. 

Następnie przystąpiono do głosowania i rezultat 
wyborów był następający: Na radcę do Komitetu 
Towarzystwa powołanym został i nadal p. Adam 
Golz 113 głosami ; na radcę do Dyrekcyi Głównej, 
p. Konstanty Cielecki 78 głosami; na radców do 
Dyrekcyi Szczegółowej: pp. Karol Kozłowski, 112 
głosami, Hipolit Gorzechowski 86 głosami; Gra- 
cyan Izdebski, 84 głosami; Sabio Polewski, 70 gło- 
sami. Na przewodniczącego przyszłym wyborom 
powołano p. Joachima Hempla, a na zastępcę 
Frańciszka Dobrzańskiego. Dodać tu winniśmy, iż 
według ustawy, wybierają prezesa Dyrekcyi Szcze- 
gółowej z pomiędzy siebie sami radcy w każdym 
Oddziale. 

— Tak Gazeta Polska jak i Gazeta Warszawska 
podają artykuły o <uanej czytelnikom naszyw 
spółce, zawiązanej w Poznańskiem pod nazwiskiem 
„Tellus“, której to spółki eel i zakres działania 
jeszcze w październiku w obszernym artykule 
wskazaliśmy i kilkokrotnie nestępnie o tej powsta- 
jącej instytucyi pisaliśmy, wykazując jej ważność 
i użyteczność. Przytoczyliśmy nawet dawniej ar- 
tykuł Inwalida o tej spółce. Umiano ją ocenić i 
w Warszawie, i podamy tu oto jako przykład te- 
go oceniania ustęp z artykułu zamieszczonego 
w Gazecie Polskiej z 6 maja. 

„Musimy się dziś o kaźdą piędź ziemi własuej 
ucierać nie w doraźnej walce, ale potem całego 
życia, ale pracą i poświęceniem, które sięga do 
spokojnego ogniska domu, do tajni najgłębszych 
powszedniego chleba, do kęsa który spożywamy, 
do grosza jałmużny który dajemy ubogiemu. Aże 
by ocalić zagon ojeowski, dziś często nie krwią, 
nie samym potem, ale głodem i nędzą, heroicznie 
ZnOsZONĄ dobijać się potrzeba. - 

„Strata tylu majętności w Poznańskiem, które 
chwila szału i nieoględności nam wydarła i dała 
w ręce niemieckie, jest wielką, może niepoweto- 


rzeczy wielkich, pożycza od małych rozmiarów, 
od gruntownego usadowienia się i pozyskania zau- 
fania. Nadające wielkie znaczenie „Tellusowi* ra- 
czój zgadujemy jego przyszłość, niewyświecamy 
program teraźniejszy. Ten jest skromay, chłodny, 
obrachowany tak aby dać wszełkie rękcjmie pe- 
wności dla kapitałów i nieprzedsiębrać odrazu za 
wiele. Ale w zarodku pierwszego planu towarzy- 
stwa jest konieczny rozwój jego pomyśloy w przy- 
szości. Idąc tą drogą jaką sobie wyznaczyła Spói- 
ka musi się stać tarczą żywiołu naszego w Po- 
znańskiew, przeciwko naciskowi Niemców, którzy 
jawnie i jasno wypowiadają, że nas chcą skupić, 
wywłaszczyć, przesiedliić, byle posiąść to eo im 
się zdaje potrzebnem. 

„Słuszna więc byśmy choć spróbowali wedie sił 
i przemożności się bronić; a obroniemy się nie i- 
naczćj jak pracą, porządkiem, oszczędnością . spo- 
kojpą cichą ofiarą nawet drogiego nam starego 
obyczaju, w którym serce pociągało często głowę, 
i radość wieczorna raunemi płaciła się łzami.* 


Anglia. 


Korespondent Debatów następujące daje sprawo- 
zdanie o wystawie londyńskiej w liście z d. 7 bm.: 

„Nowy pałac wystawy lonuyńskiej zbudowany 
jest na zachodnim krańcu Hyde-Parku w pobliża 
ogrodów i pałąca Kensington, dawnej rezydencya 
królowej. Jestto budowlą zewnętrznie dość nieoka- 
zała, ciężki stos cegieł, barwy bladej i smutnej, 
stanowiący niemiły kontrast z dachem żelaznym, 
jakim jest pokryty. Według zdania mego budo- 
wniczy nieumiał szczęśliwie połączyć tych dwóch 
materyałów, żelaza i cegły. (Jeżeli ściany gmachu 
zdają się urągać działom, to dach jest tak lekki 
iż się prądowi wiatru nie oprze. Plan pałacu jest 
prosty; jestto obszerny równoległobok przecięty 
wzdłuż lecz w sposób nierówny wielką nawą ma- 
Jącą 26 metrów szerokości a blisko 244 metrów 
dłagości. Część zachodnia muru jest szerszą jak 
wschodnia. Każdy z oddziałów bocznych podzielo- 
ny jest na dwie części, z których prowadzą scho- 
dy do wyższych galeryj. Galerye te ciągoą się 
wzdłuż nawy i okrążają eztery oddziały. Na obu 
krańcach nawę przecina transept, ktorego brze- 
giem idą galerye. W transepcie zachodnim zbu- 
dowaną jest ogromna orkiestra, która w dnia in- 
auguracyi obejmowała 2000 spiewaków i 200 mu- 
zykantów. Centrum obu krzyżów wieńczą dwie o- 
gromne kopuły z krzyzztału, liczące nie mniej jak 
16 metrów wysokości. Budowa ich kosztowała 
jak mówią wiele pracy i pieniędzy, lecz pytać się 
trzeba du czego one służą. Czy aby dawać świa- 
tło? Nie, Światło dostatecznie jest rozdzielone o- 
tworami ścian bocznych. Służą one jak sądzę 
do zwiększania upału wewnątrz gmachu, a ci co urzą- 
dzali uroczystość, uznali już ich niedogodność, gdyż 
w dniu otwarcia kopułą transeptu zachodniego 
pokryta była zasłoną, która łagodziła żar promie- 
ni słonecznych. Kopuły te więc zupełnie były nie- 
potrzebne i mogą służyć tylko do wskazywania 
zdaleka gmacha. W tym celn można było ażyć 
tysiąc właściwszych sposobów. Widok wewnętrzny 
pałacu szczęśliwszy jest niż zewnętrzny. ŻZlago- 
dzono ostrość żelażnego wiązania malowaniami 
świetnej lecz nicjaskrawej barwy. Rozkład zdaje 
mi się być właściwie urządzony, przejścia są ła- 


twe i dostęp w pośród gablotek i zegarków mą- 
drze obrachowapy. Wystawa przedmiotów. francuz- 
kich znajduje się z buku wielkiej nawy na poła- 
dnie, i w części czyli pedziale połuduiowo-zacho- 
dnim. Chociaż dotąd niedokładna, dobry raa już 


wang, ale ileżeśmy się z nićj nauczyli! jaki to 
wpływ wywiera na charakter narodowy, jak nas 
zmusza do nabycia cnót na którym zbywało sy- 
nom rycerzy, u których niestety uczyć się trzeba 
często od biednych synów kramarzy! A trzeba! 


— W sądzie apelacyjnym w Wiedniu zatwier- 
ćzono wyrok w procesie drukowym zapadły w 
pierwszój instaneyi przeciw Vorstadt Ztg. P. Schir- 
mer autor powieści drukowanćj w tem czasopiśmie 
p. t. „Droga do domu szalonych* skazany został 


dla Izby, po tak silaych i krzywdzących oskarże- 
niach, które właśnie cd organów rządowych wy- 
rzeczone były przeciwko rozwiązanój Izbie i ca- 
łewu stronnictwu postępowe mu. Słychać, że mini- 


uadesłano, jednak wstrzymałem się z opisem zda- 
rzenia, póki nie zasiągnąłem bliższych wiadomości. 

W mocy z 5 ua 6 t. w. przybył pułkownik żan- 
darmeryi Masłowski, zkapitanem żandarmeryi Cy- 


wińskim, z wachmistrzem Bosakiewiczem, oraz zkil- 
koma żandarmami do domu p. Teodora Starzyń- 
skiego właściciela dóbr Strzyżów w lubelskiem, 
a mieszkającego we wsi obok Strzyżowa, sby a- 
zesztować nauczyciela jego syna, p. Bongard, rodem 
Szwajcara, a podobno, aby w mieszkaniu tegoż 
nauczyciela zarządzić rewizyę. Pułkownik żandar- 
meryi i wachmistrz dość niegrzecznie postępując, 
naglili nanczyciela o natychmiastowy wyjazd, za- 
ledwo pozwalając mu się ubrać. Wywożony żądał, 
aby mu pozwolono napić się herbaty i w tym ce- 
lu poszedł do oficyny wraz z oficerami żandarm- 
skimi. Wtem syn właściciela, a uczeń wywożo- 
nego, młodzieniec około lat 19, porwawszy rewol- 
wer, pobiegł do oficyny. Spotkawszy wachmistrza 
żandarskiego Bosakiewicza, kładzie go trupem je- 
doym strzałem; następnie pali dwa razy do kapi 

taua wybiegającego na strzał do sieni, a tea mar- 


steryum przedstawi się nowćj Izbie całkiem w cha- 
rakterze liberaloym, i oprze się na znanym poli- 
tycznym programie królewskim z 1854 r.; że z te- 
go powodu wystąpi nietylko z specyałoym budże- 
tem za rok 1862 i 1863 przed Izbą, lecz że nano- 
wo wniesie też same liberalne projekta do praw, 
które przez przeszłe micisteryam były wniesione. 
Byłoby to uderzeniem się w piersi, ale taka skru- 
cha, jeżli jest możebną. byłaby nejprostszą drogą 
do celu. 

W niemieckiój, w szczególności hessen-kassel- 
skićj sprawie, rząd ma zamiar energicznie wystą- 
pić. Znanym już jest wniosek postawiony w Bun- 
destagu, aby reklamacya ludności elektorstwa by- 
ła natychmiast wzięta pod rozwagę, i przekazana 


*) Podobną w szczegółach. wiadomość o tem zda- 
rzeniu otrzymujemy z Lubelskiego. P. R. Cz. 


na dwa tygodnie aresztu, a p. Edward Hiigel od- 
powiedzialoy redaktor na 500 złr. kary. Powód 
skazania leżał w tem, że autor tej powieści od- 
malował jeden z domów więziennych w Austryi 
w sposób taki, iż rząd uznał to za obrazę, gdyż 
w rzeczonym domu kryminalnym niemasz owych 
niedostatków i wad, jakie autor przedstawił. 

— Z powodu licznych pożarów w Morawie, mia- 
nowieie w okolicy Berna, obostrzono rozporządze- 


razie koniecznym zaprowadzony będzie sąd do- 
raźny. 


Królestwo Polskie. 


Wybory radców do władz Towarzystwa Kredy- 


nia przeciw podpalaniom, ustanowiono osobną ko- | ceg 
misyę śledczą i dano jéj pomoc wojskową, a w 


„Tak jest, i uczymy się ich z dniem kaźdym, 
a z tego powodu, powtarzam raz jeszcze, i z nie- 
szczęścia i z walki korzyść odnosim. 

„Uwagi te natchnęło nam świeże ogłoszenie o 
zawiązaniu się spółki w Poznańskiem pod nazwa- 
niem „Tellus* stowarzyszenia kapitałów które, bądź 
co bądź, choćby tego nie mówiły wyrażnie, są 
skupianiem się grosza przeciw groszowi germani- 
zmu bogatszego weń i umiejętnićej nim władną- 


0. 
„Spółka ta mianuje się poświęconą interesom 
roluictwa, ziemiańskim i wszelkim z niemi jaką- 
bądź nicią związanym; jest i musi być obronnym 
obozem przeciw napływowi obcemu, ich pragnie- 
niom zdobyczy z któremi się nie tają; jest stowa- 
rzyszeniem wzywającem w przeddzień starcia do 
ładu, do porządku, do oszczędności, do rachuby, 


pozór i godnie zajmie miejsce w nowym pałacn 
Kensingtońskim. W północcej części równoległe 
z facyatami wsch, duiemi i zachodniemi ciągną się 
długie przystawy, a równoległe z stroną półaocną 
biułety i refrechmenis różcego rodzaju, których 
Anglicy wigdy nie zaniedbują. Pomiędzy przysta- 
wami, towarzystwo ogrodnicze utworzyło wielki 
ogród kwiatowy upiększony płodami sztucznej fl. 
ry krajowej i przyozdobiozy kolosami, wodotry- 
skami, grapami posągów, które z powodu swej 
objętości i wagi nie mogły zajmować miejsca 
w wnętrzu pałacu. Portyk w smaku bizastyńszim 
okrąża ogród, a w końcu jego wznoszą się terasy 
gdzie pomieszczone są dwie orkiestry. 

Wystawa sztuk pięknych znajdaje się w wiel- 
kiej galeryi wyższej, równoległej z Cromwell- Road 
va południu; największa jej część połudaiowo- 
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skiego, który okazuje uczucie, ale p. S. powiedział 
to około 1847 r. z powodu pierwszych prac tego 
wówczas młodego poety. 

P, D. zwrócił uwagę słuchaczy już to na ważność 
poglądu p. S. jako żywiołu krytyki, już to na za- 
stosowanie onego w praktyce. U nas zwykle, kie- 
dy mówią o postach, o poezyi, zaraz myślą o uczu 
ciu, jakoby uczucie było najgłówniejszą podstawą 
poezyi. Taka poezya uczuciowa jest właśnie u na- 
1 ogólnie u narodów Indoeuropejskich, mianowicie 
słowiańskich i romańskich, ale nie n Taranów. U 
tych ladów nie uczucie, ale imaginacya i uczucie, 
ze wszystkiemi objawami uczucia, są podstawami 
poezyi. Przewaga rozumowania (nie rozamu) inte- 
resa bardzo ziemskie powstrzymują u ludów tu- 
rańskich nawet wyobrażnię, a i samo uczucie, ta 
władza niższa od uczucia, jest w poezyi lndów tno- 
rańskich nadzwyczaj ziemska. Persowie ponieważ 
są Hindu lab Arya, chociaż bardzo ztatarszczeni, 
jakoteż narody semityckie, bardzo są wyźsze od 
Taranów pod tym względem. Wyjątki są tylko u 
Taranów zeskandycawionych w Finlandyi i Estonii. 

Gdy p. D. w kursie swym zeszłoroczaym podzielił 
wszystkie narody pod względem stopni ich pokrewień- 
stwa nie z pochodzenia ale zobjawów psychicznych 
i etycznych, a w tym podziale pomieścił Mało i Biało- 
rusinów obok Włochów i Hiszpanów, kiedy Moskali 
uważał za jedno z Chińczykami, słuchacze jego 
zdziwili się i pamiętany, że niektórzy wykrzyknęli 
a Puszkin, a Lermontow, czyż niemają uczuć!... 
Wówczas pan D. mówił, że w języku ich, to jest 
w dzwięku mowy, w stylu jest poezya, ale nie w wyż- 
szości uczuć bohaterów. P. D. porównał literaturę 
Moskiewską do lodowego pałacu, jaki Biron ka- 
zał zbudować dla Carycy Anny Iwanowny, gdzie 
obok statuy z lodu, były statuy z żywych ludzi 
zamrożonych. Byli to zbrodniarze skazani na Śmierć, 
jak mówią obrońcy Birona, lecz mogli to być i naj- 
niewinniejsi ladzie, bo czyż kochanek Carycy poj- 
mogal wodzie | ooit SAia. wesel; dak; 
kolwiek bądź, ów pałac lodowy ze statuami za- 
mrożonych ludzi, który tak pięknie błyszczał przy 
bogatem świetle słonecznem i przy 25 gradusach 


zimna, że opisy o nim dotąd czytają się z uczn-|ną ważoą odpowiedź wydaw.om Dnia, jakową 
ciem cv rodzi podziw z nowości w pomyle barba-| nasz profesor znalazł w pismach p. Szewyriewa 


rzyńskich ludów; bo o takiem pałacu aniby się 
śniło Biromowi w Karlaadyi. Na tea to pałac, na 
owych ladzi zamrożonych, wskazał profesor jako 
na największy objaw siły tworczej gieniuszu mo- 
skiewskiego i jako na charakterystykę ich poezyi, 
błyszczy poezya ta'dźwiękiem mowy, stylem, pię- 
kucścią języka, ale nie uczuciem! To eo Mickie- 
wicz rzekł o oku Moskala, że „świeci, ale nie grze- 
jeh, toż ma się rozumieć o literatarze moskiew- 
skiej. 

p Dachiński przywołał na pamięć swych słu- 
chaczów te swoje zeszłoroczne określenia różnicy 
literatury moskiewskiej od literatur słowiańskich, 
a mianowicie w poezyi, a jako na nowy dowód, 
odwołał się na zdanie p. Szewyriewa. Imię p. Bene- 
dyktowa nie jest dość głośne w Moskwie, zdaje się, 
że to ten sam który tłomaczy Wallenroda na ję- 
zyk moskiewski, może on między Moskalami zo- 
stanie głośniejszy jako tłómacz. Nie zmienił się 
więc stan rzeczy w Moskwie od 1847 r. to jest i 
dzisiaj Moskale pozbawieni są „władz uczucia w 
poSzyl, w takiem bogatem rozumieniu uczucia *, 
w jakiem to pojmoją ludy słowiańskie i romańskie. 
Profesor okazał, że rozumowanie, nawet w poezyi, 
przeważa u Moskali nad uczuciem. Godna uwagi. 
że i język moskiewski nie ma wyrazu uczucie; ma 
wyraz czucie z rozmaitemi odcieniami, czustwie, 
czuwstwiennost, czuwstwitielnost itp. które to wszy 
stkie wyrazy charakteryzują czucie, ale nie odda- 
ją naszego Wyrazu 1 uczucie, Moskale nie mają te- 
go wyrazu, jak nie mają wyrazu dziedzictwo, na- 
rodowość (naród znaczy u Moskali gmin, lud pro- 
sty) i tym podobnych. Jakaż to wielka myłka tych 
cudzoziemców, którzy nie patrząc jak na formy wy- 
razów, mają literaturę, a szczególnie poezyę Rusi za 
Moskiewską ! FEG 

Taka jest treść odpowiedzi profesora p. Aksa- 
kowi i współredaktorom dziennika Dień, co do sto- 
sunków Rusi Białej i Małej do Moskwy, a raczej 
odpowiedzi Dniowi p. Szewyriewa, co do jednego 
z głównych żywiołów poezyi Rusi a Moskwy. In- 


jest w punkcie równie ważnym jak rzecz co do 
władz uczucia, różniących jak widzieliśmy Ruś od 
Moskwy — mówimy -© charakterze „podań lado- 
wych*. P. S. upatruje dwóch głównych bohaterów 
ladu moskiewskiego: Ilia Muromec i Włodzimierz 
W, Ks. Kijowski. P. D. robi uwagę, że właśnie 
uba ci bohaterowie tak są obey ludowi w Polsce 
NE 1409) jak w Polce zachodniej nadwiślań- 
skiej. 

U naszego profesora, którego systema rzek, gór, 
plastyczność ziemi, hydrogrzfia i tym podobne ba- 
dania tak ważne zajmują miejsca, oczywiście, że 
tem ważniejsze są u niego tradycye lub podania 
ludowe, mianowicie te, które są wyrobami fanta- 
zyi ludu już z czasów historycznych. Na teraz przy- 
pomniał tylko p. D. swą teoryę w tym względzie, 
a co do rozwinięcia onej, odesłał słuchaczy do prze- 
szłorocznych swych prelekcyj, 

Czytelnicy Czasu z tego odesłania może zado- 
wolmieni nie będą, bo prelekcye owe zaledwo 
w szczątkach otografowanych tam lab owdzie zna- 
leść można. Dopiero od niedawnego czasu zaczęli 
niektórzy zbierać programata, okólniki, które stre- 
szezały każdą lescyę. Szkoda, że to się pźao sta- 
ło. My możemy jęuuak dopełnić choć kilku zary- 
sami wyjaśnienie ważnego punktu o którym wspo 
mnieliśmy, co do różnicy Rusi Białej Małej ud Mo 
skwy, w tradycyach ludowych. Otóż rzecz jest, że 
Moskale są obcy Słowianom i innym ladom Jado- 
eurokejskim, w tradycyach ludowych, I tak: 

1. Moskale nie mają żadnych tradycyj o stosun- 
kach z Gallami i z narodami romańskiemi. Kiedy 
takie tradycye są silne u Lechów nadwiślańskich 
i na Dniestrze i na Dnieprze. Kroniki nadwiślań- 
skie zaczynają dzieje Lechów wojnami z Gallami, 
a język polski w wyrazie Olbrzym (a Słowian 
Obryn), przypomina walki ich i czasowe panowa- 
nie Gallów Ombrynów nad Lechami, bądź w IIli- 
ryi, bądź przy Karpatach. Wywód tego wyrazu cd 
Awarów -Obrów Nestora, jest niesłuszny, bo właśnie 
Lechy nadwiślańscy odmówili wojsk Awarom, jak 


to widzimy u Tevfilakts, greckiego pisarza 6go 
wieku (zobaczyć w dziele Bielowskiego: Wstęp 
krytyczny), a nadto wyrazu Obrzyn w znaczeniu 
olbrzyma, nie ma w języku ludowym na Rusiach, 
gdzie Awary-Obry, jak Nestor mówi, nciemiężali 
Słowian. Tutaj wyraz Spolin, Ispolin, zastępuje 
miejsce olbrzyma Lechitów przykarpackich, bo na 
Rasiach w czasach bliskich ery naszej znam do- 
brze Spałowie byli ciewięzcami. I Spale i Gallo- 
wie byli widocznie czasowymi panami Lechów, ale 
iane były wpływy na nich obu tych ludów, bo 
Spale byli niezawodnie Taranami, jak Awary, kie- 
dy Obry, Gallowie byli Aryami lub Hindam. Co 
do Rzymian, imię Trajaua tak jest sławne na Ru- 
si poładniowej, jak imię Aleksandra W. na Wścho- 
dzie; mnóstwo uroczysk nosi imię cesarza rzym- 
skiego. Zresztą sam fakt osiedlenia się kolonistów 
rzymskich w Mezyi, +ż nadto uprawnia punkt o 
stosunkach Rzymian z Lechitami Polski. Dodać tu 
możemy, że bad brzegami Wisły i Dniepru są po- 
dania łączące przeszłość religijną mieszkańców 
z pierwszymi Apostołami: święty Andrzej i święty 
Paweł należą do pierwszych Apostułów ludów sło 
wiańskich. W Moskwie nie ma żadoych podań 
kronikarskich łączących chrzest ojców naszych z 
pierwszymi opowiadaczami chrystyanizmu. Ale za 
to w Moskwie, żydowszczyzna i muzułmanizm ma- 
ją tradycye mocno wkorzenione. 

2. Z czasów Rurykowiczowskich, nie ma na Ru- 
siach podań ani o Włodzimierzu, ani o Ilii Mu- 
romen. Dla czego imiona tych osób są sławne u 
lada moskiewskiego, kiedy one nie są znane na 
Rusiach, chociaż Iliią Muromec spoczywa w kata- 
kombach kijowskich, a Włodzimierz Wielki pod- 
bił Lechów halickich i stale mieszkał w Kijowie? 
Co ciekawsza, że historya uczy, jako Moskale od- 
mówili Włodzimierzowi posłuszeństwa, kiedy roż- 
kazał swym poddanym chrzcić się, i wypędzili 
dwóch biskapów przysłanych przez Włodzimierza, 
a których imiona kroniki zapisały. Byli to Fiedor 
i Hilarion. Tak tłamaczy się wyprawa Włodzimie: 
rza na Snzdalczyków o której mówi zbiór kronik 
przez Tatyszczewa. Właśnie wyprawa Włodzimie- 


rza W. przeciw Moskalom jest Pierwszą wojną 
Krzyżową Polski Wschoduiej przeciw Moskalom, 
wojną, w której Rusini Waragi połączeni byli dn- 
chem cfiary ze Słowiany których podbili. Brak po- 
dań o Włodzimierzu i ogólnie o Rorykowiezach 
na Rusiach tłamaczy P. D. tém,‘ ża i lud prosty 
na Rasiach nie pochodzi od podbitych przez Rusów 
Słowian, zwanych Smerdamt, ale jest złewkiem tych 
Smerdów z Lechami Nadwiślańskiemi, w tym zaś 
zlewku nowi przybysze przemogli. Inna przyczyna 
dla której pamięć o Rarykowiczach zzioęgia na 
Rasiach jest w tem, że Rurykowicze i ich draży- 
na, nawet zostawszy chrześcianami zostali obcy 
ladowi z charakteru swych skłonności koczowniczych, 
drużynnych, w duchu kozaczyzny. Koczowniczeci 
okazują się drużyny waragsko - ruskie, aż do zu- 
pełaego zlania się z ludem w XIV wieża Ta wla- 
śnie, w tym charakterze życia koczowojęzego Wa- 
rago- Rasów, książąt i ich drużyn, jest główsa 
przyczyna, dla której w Moskwie są oni ulubiony- 
mt bohatyrami ludu. Toż ma się rozumieć co do 
Ilii Muromca. Źwłuki jego, już jako pokutnika, 
apoczywzją w Kijowie, a żaden włościanin z oko- 
lie Kijowa nie o nim nie wie. Bo to był rozbój- 
nik w ścisłem znaczenia wyrazu, a wijęę obcy ży- 
wiołowi Rasi. Włoś iauie Rusi a kozscy, to dwa 
żywioły zapełnie różne. 


Trzeba wiedzieć, że pisarze moskiewsey właśnie 
oa tradycysch ladu moskiewskiego o Włodzimie- 
rza i Iii Maroweu, opierają swoje prawa tradycyj- 
00 -ladowe do Rasi, bo, mówią, zwłoki ich spo- 
czywają na pra - Powyższe wyjaśnienia iłu- 
maczą fakt, I tém jaśniej okazują różnice Moskali 
od Rasinów w tradycyąch historyczno-ludowych. 


Może iuną razą dam więcej wyj 
X yjątków z notat 
P. D. o różnicy tych ludów w puakcie co do tra- 
dycyj. wę" (©. a.) 
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wschodnia jest dla Anglii, z drugiej strony dla | wagę. Nie w krinolinie siedziała „do malowania 
Francyi i Niemiec. Wielka liczba posągów i po- piękna księżna Devonshire. Ciało jój jest wolae, 
piersi zdobi galerye obrazów ; grupy znakomite | widać że się porusza, chodzi, kształty nie SĄ u- 


mina spór © „Treni“ ze Stanami Zjedaoczonemi. 


W/rooiaw 10go maja. Dziś praktykowaay cen; za : 
t Oba dzienniki, a szczególniej La Presse w oświad- 


następne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz lasy). 


to reka płynąca wężykiem wśród wesołej okolicy 
przy zachodzie słońca. Wilson dwie jeszcze mą 
kompozycye historyczne w pośród fantastycznych 


j 


; ; P i iaki ; lenie decas: i W; i j iej, wi i życzenie lecz 
swą objętością ustawione są na dole. Galerye ma-|więzione w ten śmieszny dzwon, jaki Hogarth | krajobrazów. Wytępienie dzieci Nioby i Willa Me- i preed. śred. pośled. jedności włoskiej, widzą nietylko ży l 

lowideł dobrzo są .oświętlone i odpowiednie mają amieścił pomiędzy swe ironiczne godła, a które |cenasa w Tivoli, Krajobrazy te mn i bra-| ©szenica biała . . . . . . 82-84 80 aj zobowiązanie, — Zajmują się także = tak tg poj 
rozmiary. Możnaby zrazu mniemać że w pośród | wygrzebaliśmy niewiem w jakim celu. kuje im naturalności. Co się tyczy Tarnera nie f. 1 8 dode REA . 81-88 79 70-7 ai soki aryzkich interpelacyą p. Kuran y w au- 
tak ogromnego zbioru przedmiotów wszelkiego ro-| Arcydziełem Reynoldsa według zdania mego jest|ma co żartować z nmaszemi sąsiadami. Jedea| Żyto. * . . ;. . . . .59-60 57 53-56 |stryackiej Radzie Państwa i odpowiedzią ministra 
dzaja i tak rozmałtego zajęcia, wystawa sztuk | portret dziewczynki miss Boothby, siedzącój twa-|z krytyków p. Hallam tak mówi o nim: „Imie| Jęczmień . . . . .. « . 36-39 35 sa-54 SPAAN; low © hr. Rechberga. Constitutionnel 
iękoych pozostanie prawie niedostrzeżoną. Lecz |rzą na przód, ubrana jest w kornet swój babki Shakspeara jest największe w naszćj literaturze, | Owies ©. . . . . „.. 25-28 24 22-28 |pisze: „iż o sca to notuje, gdyż ono wska- 
było przeciwnie. Po ukończeniu ceremonii, dostoj. |z czaraemi wstążkami. Tradno lepićj oddać nie |a nawet w literaturze całój, można to samo rzec| Groch * e e e +5458 60 44-47 |zuje jasno polityczne położenie Austryi, i świadczy 


nicy delegowani przez królowę weszli na schody 
prowadzące do galeryj wyższych i zwiedzili je 
w całej długości, a w ślad za nimi publiczność, 
która w dniu tym składała się z wszystkich pię- 
knych pań Londynu przybranych w jasne suknie i 
świetne kapelusze, cisnęła się masą; przedmio- 
tem ich ciekawości były obrazy i statny. ; 

W tym tygodniu główne zajęcie zwróciła na siebie 
wystawa angielska, lecz przyznać trzeba że ma 
wielką wyższość nad wystawą inoych narodów. 
Zaczyna ona się od połowy przeszłego stólecia, 
to jest od powstania szkoły angielskiej, powstania 
które było zarazem jej zenitem. Przedstawia ona 
cały szereg weteranów, którzy przyczynili się dó 
jej sławy od Hogartha aż do Lawrensa, robi wy- 
bór z najbogatszych swych muzeów i daje nam 
kwiat swej arystokracyi. Francya przeciwnie zam- 
knęła się w ciasnych granicach, dzieła przeznaczo- 
ne na wystawę londyńską niemogły mieć więcej 
nad lat dziesięć, jeżeli malarze lub rzeżbiarze, 
których są tworami, żyją, a dwadzieścia, jeżeli 
pomarli. Nie łatwe to było zadanie. Gdyby Fran 
cya chciała była odnieść tryumf to tylko przez 
malarstwo historyczne. Od lat 10, jak każdemu wia- 
domo, nie wydaliśmy w tym rodzaju nie znakomi- 
tego (nie mówię tu rozumie się o malowidłach na 
murach). Z drugiej strony gdyby Anglicy byli roz 
szerzyli przywilej do wszystkich narodów, wysta- 
wa byłaby przybrała ogromne rozmiary. _ Anglia 
zachowała sobie więc część lwią. Na pocieszenie 
korzystajmy z nauki, jaką nam daje. 

Niemówię przeto ażeby dla tego nasza galerya 
francuzka niemiała pewnego znaczenia w obec 
zbytkownej wystawy angielskiej. Niemamy zresztą 
obowiązku dzielić uwielbienia kobiet londyńskich 
dla uroczych portrecistów angielskich ; jest w tym 
tryumfie nieco wpływu mody i podejrzywam że 
więcej przywięzuje się ona do przyborów i ko- 
stiumu osób, niż do wartości malarstwa. Co do 
mnie wyznaję że byłem oczarowany, lecz gdy 
wśród: tego upojenia udałem się do galeryi fran- 
cuzkiej odetchnąłem świeższem powietrzem, prze- 
szedłem z fantazyi do rzeczywistości, z egzagera- 
cyi do prostego rozsądku. Zapatrując się na szko- 
łę naszą z punktu tego porównania, dziwić się 
trzeba ile nauka formy i wykończenia nadaje nam 
wyższości i jak mała liczba tych, którzy mniema- 
ją iż mogą obejść się bez tych warunków, odbija 
w naszej galeryi i należeć się zdaje do fantazyj- 
nych malarzy innej szkoły. Źródło Ingresa jest 
tn zresztą; jako karyatyda wspiera ono nasz gmach 
i czystym łagodnym uśmiechem urąga wszelkim 
pokusom. W 

Lecz nim wrócimy do szkoły francuskiéj, tymczasem 
niech mi wolno będzie mówić o Anglikach. Komu 
cześć temu chwała. Hogarth z trzydziestoma obra- 
zami i pięciu portretami otwiera szranki. Hogarth 
jest wyłącznie angielskim malarzem, i niezaam ni- 
kogo w innych szkołach, coby doń był podobny. 
Słyszałem mówiących że Hogarth nie jest mala 
rzem i że obrazy jego złe mają kolory. Znako- 
mity krytyk rzekł nawet: „że nienmiał „nigdy ma- 
lować ani rysować. Sąd ten jest więcój niż suro- 
wy. Zmałem mistrza tego tylko z rycin i przyznaję 
że mnie niecierpliwiło mnóstwo rebusów i hierogli- 
fów, któremi kompozycye swe  przeładowywał. 
W obrazach jego wszystko to niknie i jedność 
wrażenia jest uderzająca. Seryą zwana: Małżeń- 
stwo według mody, które wszyscy znają z ryciny, 
jest dalszym ciągiem zupełnych obrazów. Wyraz 
i wykonanie, wszystko tam jest, i mało znam obra- 
zów rodzajowych któreby takie róbiły wrażenie. 
Rozwiązanie dreszczem przejmuje, nie tylko z po: 
wodu przedmiotu, który jest nader dramatyczny, 
lecz i z powodu «ddania figur, Ileż jest przestra- 
cha w głowie nieszczęśliwćj umierającćj kobiety! 
Jakiż giest tój biednej dziewczynki, które rznca Bię 
ua szyję swój mztki odbyci od owego obrzydli 
wego człowieka, który biorąc umierającą za rękę 
radzie jój pierścionek. Uderza również żałobny 
kolor w obrazie przedstawiającym pojedynek i spo- 
sób w jaki tło i ukcesorya są traktowane. Hogarth 
zresztą jak wszyscy wielcy artyści jest bardzo 
rozmaity. Są tam dwa obrazy, które on nazwał: 
„Rozmową*. Scena na jednym, odbywa się u bo- 
gatego mieszczęcina; dwie siostry, młody człowiek 
i dziadkowie wadzą się. Zdawało mi się widzieć 
całą rodzinę Harlowe i Klarysę ż niegodziwą swą 
siostrą; obraz ien przypomniał mi naszego Char- 
dina, lecz większą ma siłę, wybitaość i wyraz. 

Od Hogartha przechodzimy do Gainsborough. 
Przejście jest nagłe. U pierwszego siła, prawda, 
niezmienna oryginalność, u drugiego wdzięk przy- 
pominający dawnych malarzy, mianowicie Vau 

ieka. Portrety Gainsborough są to prawie mono- 
chromy, jednak bardzo delikatnego kolorytu. „Blue- 

oy“ jest obrazem chłopca całkiem ubranego w je- 
dwabną materyę błękitną, co wygląda na zakład. 

óż trudniejszego jak malować błękitno, nie tym 
agodnym kolorem niebieskim, nieco konwencyonal 
nym w jakim mają upodobanie Le Brun i Van- 
dermeulen, lecz jaskrawo-szafirowym owym berli- 
er blau, równie twardym jak ciemno-zielony, który 
się staje trucizną na niedoświadczonej palecie. 
A jednak dziecie to jest całe prawdziwie niebie- 
skie, a jednak piękne! Ma ono pełny uroku n- 
śmiech na ustach i radość lat pietnastu. To samo 
powiem o portretach Sir W. Hallet i jego żony, 
dwojga młodych ludzi przechadzających się na wsi 
z psem. Kobieta ubrana jest biało, młody człowiek | li 
ma suknię ciemną; dwa jest kolory w obrazie ; | człowieka z talentem, jedną ma tylko wadę, to 
Zaledwo wstążka lekko ucieniowana jest zielonem, |jest kolor jéj wygląda jak szklany. Widocznie au- 
a jednak tak małemi środkami malarz więcćj po- |tor p. Hughes stara się naśladować ścisłe wyko- 
wiedział, niż gdyby był użył wszystkich farb awo- aanie Hol eina i zarazem jego wyraz łagodny i 
Jéj palety. Gainsborough, ma ten sam urok w krajo- | silny, leez niech p. Hughes uważa, a przekona 


winny i słodki wyraz dzieciństwa, co więcéj tru- 
dno lepiéj odmalować głowę. Portret ten może jść 
w parze z portretami mistrzów z 16go wieku. 

Ku końcu ostatniego stulecia, wpływ rewolucyi 
jaką David wywołał w sztukach, uczuć się dał 
w Aoglii, słabo wprawdzie, lecz nie wypada jéj 
pomijać, West reprezentuje tę reakcyę w szkole 
angielskićj. Jego dwa obrazy Odjazd Regulusa i 
przysięga Hanibala potwierdzają to. Dzieła te są 
słabe i nie zdaje się, aby dały były silay popęd 
temu dążeniu do reformy. Malarzem który zdaje 
mi się, iż najlepiój korzystał z wpływu nowego w 
duchu ściślejszego wykonania i poprawniejszego 
stylu jest Copley. Obraz jego: Smierć majora 

ierron w Jersey, jest wybornem malowidłem peł. 
nem prawdy i śmiałości. Akcya dobrze jeat uwy- 
datnioną w okropnem zamięszaniu. Copley jest 
również antorem portretów księżniczek krwi: A- 
melii, Zofii i Augusty. Stanowi on tu kontrast z 
Reynoldsem i Gainsborough manierą zdecydowana 
i stanowczą. reg hi 

Najważniejsze kompozycye wystawy angielskićj 
w stylu zwanym historycznym są obrazy. W. Hil |j 
tona, wyobrażające. Oswobodzenie św. Piotra przez 
Anioła i Ukrzyżowanie, Oba te obrazy zrobione wi- 
docznie pod wpływem Włochów, nie są bez za- 
slugi, lecz brak im oryginalności. 

William Etty zdaje mi się lepiój wyobrażać wiel 
kie malarstwo angielskie chociaż często grzeszy 
złym gustem. Jego historya Judyty i Holofernesa 
złożona z trzech wielkich obrazów, mieści w sobie 
wiele życia i pewną siłę kolorytu, obraz jego ba: 
chantyczny Swiat przed potopem jest uroczy. Jest 
on natchniony najśmielszą manierą Poussina, gdy 
mistrz ten malował swój Tryumf Flory i Święto 
Bachusa ; uważam obraz ten za najlepszego przedsta- 
wiciela malarstwa wyższego stylu w Anglii. Obok 
niego postawię obrazy Stoharda autora Pielgrzym- 
ki z Cantorbery, Winobrania i Antoniusza z Kl z 
patrą. Stothard nie jest zapewne oryginalnym, 
gdyż natchnienia swe czerpie to z rękopisów 15go 
wieku, to z Rubensa, niekiedy z Poussina, lecz z 
jakąż naśladuje ich delikatnością. Malarze angiel- 
scy naszych cząsów, którzy uprawiają sztukę ar 
chaiezną powiani stadyować próby tego mistrza. 
(gdyz mistrzem jest w tym rodzaju) i badać roz. 
maite odcienia, na które baczyć należy, chege za- 
interesować jedynym środkiem naśladownictwa. Ja- 
żeli Stothard wziął od malarzy rękopisów cały 
wdzięk i Świeżość, strzegł on się przesadzać suro- 
wą ich powagę i jeżeli zachował urok ich naiwno. 
ści, umiał im nadać zakrój swój właanćj gibkości 
i wiedzy. Nieradziłbym jednak nikoma czynić po- 
dobną próbę. Stothard uczynił ją raz, to dosyć. 
Malarzem równie angielskim jak Hogarth jest Mor. 
land, jego płótna zwane Gipsyes, są to małe kra 
jobrazy zapełnione figaram dowcipnie skreślone- 
mi. Caltoit przedstawia wybornie morze. Odzaa- 
cza on się tem, że niezaniedbuje żadnego szcze- 
gółu. Głąb jego obrazów prawie równie dobrze 
jest oddany jak przednia część i nie cierpi na tem 
wrażenie ogólne, które jest bardzo silne. Obok nie- 
go Bonington kapituluje, jego roboty wydają się 
bezbarwnowi i bez sily, a ton konwencyonalny. 
Dochodzimy do S. Z. Lawrence, jednego z spadko- 
bierców Van Dycka i Reynoldsa pod względem 
szczęścia, lecz ileż on traci w obec Reynoldsa? 
Jakże on jest manierowany! jakże zwiehnięty, i 
ileż nie usiłował odbiegać od prawdy! Piękay tu 
jeduak napotykam portret p. de Curtis, jest to glo- 
wa pięknie malowana, w tonie poważnym, nace- 
chowana rzeczywistą indywidnalaością. Portrety 
hrabiny Grey i jéj dzieci są pełae wdzięku, lecz 
równieź manierowane. Głowa Papieżą Piusa VII 
delikatnie wymodelowana, piękny ma koloryt, to- 
nie ona w draperyach niedbale rzuconych i poży- 
czkowego koloru, któremu brak szlachetności. Bia- 
łą suknia żałować każe piękaćj bisłój farby Gains 
borough. Wilkie jest to Teniers angielski, Teniers 
znakomity, jego chłopi, jego służący są dobrego 
rodu i zawsze schladni; jego żarty nieprzechodzą 


o Tarnerze pod względem malarstwa, j:st on naj- 
większy z pejzażystów augielskich; jest najwię- 
kszym ze wszystkich pejzążystów-" 

Wyznaję że pochwała tą zraża mnie ku temu 
malarzowi i całkiem nie myślę stawiać go tak 
wysoko. Obrazy tego mistrza, które mi się naj- 
więcćj podobają, są te, które mają za przedmiot 
morze; jego Stróż rybołostwa ma w sobie nad- 
zwyczajną prawdę. Jego wielkie kompozycye 
mniej mi przypadają do smaku, brakuje im po- 
wietrza i tego wrażenia pól, które zapomiuać każe 


padek swej przewagi we Włoszech”, — Książa 
Napoleon, wyjechał z Paryża do Neapola 10 t. m. 
wraz z trzema swymi adjutantami: pułkownikiem 
Franconiere, podpółkownikami Ragon i Ferri-Piszni. 
Donosząe o tem, Constitutionnel dodaje, iż nieo- 
becność księcia w Paryżu będzie trwać tylko kil- 
ka tygodni. i syk 

W Berlinie nieust.ją pogłoski o zmianie mini- 
sterstwa, wszelako nic dotąd nie wskazuje ich 
prawdopodobieństwa; owszem uważając na dotych- 
czasowe zachowanie się króla, niepodobna przy- 
puszczać, aby chciał powołaniem ladzi do gabi- 
neta z przeciwoego obozu uznać się za pokonane- 
go. Król bowiem w całój téj kryzys, którćj po- 
czątek sięga koronacyi i pamiętoćj przemowy w 
Letzliogea, ciągle bezpośreduio występu wał, a prze- 
to wmięszał się osobiście w walkę stroonictw. 
Zmiana w gabioecie jeśli jaką nastąpi, ograniczy 
się na małój rzeczy. Hr. Ealenbarg przezaaczony 
do objęcia teki ministerstwa handla, nie przyjął 
podobno tego urzęda i w miejsce jego wezwano 
prezydenta rządowego z Akw.sgranu p. Kitalwet- 
tera, który jaż raz Krótko był miaistrem. Także 
krążyły w Berlinie wieści, o których pisze Bank 
u. Hand. Ztg, jakoby więdzy ministrem spraw we- 
wnętrznych p. Jagowem a prezydentem policyi w 
250 8.0 | Berlinie p. Winterem zaszły nieporozumienia z po- 
wnego poriu separatystów przy ujściu Mississipi | woda niedostatecznego zdauiem ministra dozoro- 
była zupełaie mylną i przedwczesną, jak to oka- | wania przez policyę. dsieanikarstwa w Berlinie. 
zuje się z późniejszej depeazy poniżej zamieszezo-| W skatku tego p. Wiater zapewne ustąpi. Jakich 
nej. P. R. (z.). Lecz dotychczas pewną jest rze- rząd użyje środków dla poskromienia całćj prasy, 
czą, iż warownia Jackson (zasłaniająca Nowy Or- | która ma z wyjątkiem gazety urzędowej i krzy- 
lean) poddała się, że separatyści zniszczyli wiel | żowój stawia opozycyę? czy się w wilię zebrania 
kie zapasy bawełny w Nowym Orleanie i zatopili | Izby uciec zechce do środków administracyjaych? 
kilka swych parowców. Wódz separatystowski je- | Obok tych pogłosek mówią także, czemu trudno 
nerał Beauregard stojący ciągle pod Koryntem | dać wiarę, że p. Jagow obejmie ministerynm han- 
otrzymał tam znaczne posiłki; a posuwanie się u- |dlu, a hr. Ealenburg ministeryum spraw wewnę- 
nionistowskiego jenerała Banks postępującego prze- | trznych. 
ciw Koryntowi, wstrzymanem zostało z powodu| Zdaje się, że rządy obu mocarstw niemieckich 
zburzenia mostu na rzece Shenandoah. Separaty powstrzymać chcą Elektora Heskiego od kroków 
stowski jen. Jackson wzmocniony także został po- nielegalaych, jakich rząd heski używa, aby utwo- 
siłkami i stoi o 12 mil od Hacrissonbutg. — Do- | rzyć sobie tak zwaną izbę sejmową, któraby mu 
noszą z Washingtonu, że prezydent Lincola zwie- | achwaliła oktrojowaną konstytacyę, a to wbrew 
dził tregatę fraucuską „Bassenda*, i na jej posła- uchwały Bundestagu i przedstawień obu dworów 
dzie przyjmowany był przez posła francuskiego. aiemieckich. Wysłanie jenerała Willisena, o czem 

„Londyn 12 „maja, Parowiec pocztowy przy- | donosi powyżej depesza, ma zapewne na celu zro- 
wiózł dzisiaj wiadomości z Nowego Jorzu z 1g0 |bienie przedstawień Elektorowi za konstytucyą z r. 
maja. Donoszą one, iż flota unionistowska stanę-| 1831. Na giełdzie berlińskiej mówiono o przygo- 
ła przed Nowym Orleanem i zażądała poddania |towanin kroków wojskowych celem zmuszenia Ele- 
się tego miasta, lecz nie rozpoczęła bombardowa- | ktora, gdyby się opierał przedstawieniom. Mini- 
nia, toczą się zaś układy między dowódzcą ow |steryalna Stern Ztg otwiera dziś szereg artykułów 
stów a władzami miejskiemi. Dalej wiadomości te|o kwestyi heskiej, i w artykule dzisiejszym nie 
potwierdzają, iż separatyści zniszczyli w Nowym szczędzi słów przeciw postępowania Elektora. 
Orleanie składy bawełny i kilka parowców, a|Rząd praski czuje się być widocznie obrażonym i 
muiemają, że wzięli z sobą 18 milionów dolarów | nie będzie się wahał użycia kroków stanowczych. 
z Nowego Orleana. Pogłoski krążące w Nowym| Telegraficzne wiadomości z Neapola ogłoszone 
Jorku głoszą, iż część flotylli separatystów przy-|w dziennikach północno - włoskich i fracnskich, 
była pod wyspę Wright (na rzecze Miasissipi lecz | dochodzą do 9go t.m. Donośzą one, iż codzień HA 
w górze niedaleko Nowego Madrytu. P. R. Cz.) i| przychodzi mnóstwo adresów z prowincyj do króla IM 
aderzyła na łodzie kanonierskie uatonistowskie tam | z oświadczeniami wierności i przywiązania do je- | 
stojące. Wezbranie wód na Mississipi zatopiło mia- dności włoskiej. Król zajęty jest wewnętrzncemi [A 
sta Nowy Madryt i Kolumbus, sprawami dla podniesienia materyalnego i moralne- | 

Lo ndyn 12 mają. Korespondencya paryzka do go bytu prowincyj neapolitańskich, i miał między 
Morning Post donosi ze źródła autentycznego, że | gnemi wkrótee podpisać dekret dający koneesyę 
Cesarz odwoła dwa pułki z Rzymu. Times pisze, | na budowę kolei żelaznych w neapolitańskiem. Co 
że Stany Zjednoczone Ameryki północnej uwiado | do rozbójników, jedno tylko doniesienie mówi o 
mią wkrótce gabinety lońdyński i paryzki o zła- | kazaniu się bandy niedaleko Bari , lecz banda ta | 
godzeniu blokady i ulżeniu przesyłki listowej. otoczona przez wojsko, została w części rozbitą, li 

w części zabraną do niewoli, a 15 rozbójników po- Ii 
legło. — Dvniesienia z Rzymu, tą samą drogą na- 
aadeszłe, sięgają do 9go t. m. lecz mówią one tyl- 
ko o bliskiem zgromadzeniu konsystorza względem 
kanonizacyi męczenników japońskich i o przybyciu 
wicekróla egipskiego z Neapolu do Rzymu. Woj- 
sza francuskie nie czynią bynajmniej źadaych 
przygotowań do wyjścia z tej stolicy. 

W Hercegowinie Darwisz pasza wzmocniwszy 
się nieco i uorgaaizowawsay swój korpus rozbity 
d. 16 z. m. w wąwozach Daza, wysuaął się zaów 
z twierdz w pole; lecz ogranicza swe działanie ną 
przywróceniu związków między Mostarem i Tre- 
binią będącemi podstawą jego operacyi, a dalej 
wysuniętą twierdzą Kristacz, nie zapuszezając się 
jednak w głąb gór i nie usiłując nawet otworzyć 
drogi do Niksiezc, który ścieśaiony przez powstań- 
ców, bliski jest poddania się. Powstańcy nie wda- 
ją się w otwartą walkę z Derwiszem paszą w szer- 
szych dolinach, lecz urywają go tylko j rozbijają 
transporta żywności, czekając, aż Tarcy zapuszczą 
się w wąwozy lub też osłabieni ciągłym niepoko- 
jem, łatwićj znów będą mogli być pokonanymi. 
Omer pasza jeszcze ciągle chory leży w Mostarze, 
a choćby i nie było innych przeszkód, nie ma sił 
dostatecznych do wdarcia się w granice Czarnogó 
ry, bo nie ma ich nawet do pokonania samych po- 
wstańców w Hercegowinie; protestacya Francyi i 
Rosyi przeciwko wkroczeniu wojsk tąreckich do 
Czarnogóry, może służyć Porcie: jedynie za pre- 
tekst do osłonienia swój niemocy. Protestacya ta 
jednak miała być, jak utrzymują, żle przyjętą 
przez Austryę, Prusy i Auglię. i | 

Na amerykańskim teatrze wojennym, separaty- | 
stom grozi nowa klęska, jaką będzie żajęcie | 
Nowego Orleanu przez unionistów. W prawdzie za- 
jęcie to jeszcze nie nastąpiło, lecz zdobycie przez 
separatystów warowni zasłaniających Nowy Orlean 
od strony morza i podsunięcie się w skutek tego 
foty unionistowskiej pod samo miasto, wskazują, 
że lada chwila chorągiew Unii w Nowym Orlea. M 
nie powiewać będzie. Ostatnie wiadomości mówią M 
nawet, iż władze miejskie układają się o kapitu- | 
lacyę miasta. Zdobycie przez Uaią Nowego Orlea- 


Depesze telegraficzne. 

Berlin 12 maja wieczór. Jenerał-adjatant kró- 
lewski Willisen wyjechał wczoraj wieczór z pole- 
cenia królą do Kasselu. 

Kassel 12 maja. Odmówiło uznania konsty- 
tucyi z 1860 r. 15 burmistrzów okręgu wyborcze- 
go Marburgskiego, 18 z okr. podr Frankenberg 
skiego i wszysey z okr. wyb. Rosentalskiego. Do 
protestacyi miasta Kasselu zaniesionój do Bandes- 
taga przystąpili wyborcy z Eschweig, Melsungen, 
Frankenberg, Nauheim i Dorheim. 

Bruksella 12 maja. Dzisiejszy Moniteur belge 
donosi: Stau zdrowia króla znacznie się polepszył. 
Płaca prawie zopełnie wolae, zapalenie pęcherza 
zmniejszyło się. Cesarz odwiedził księcia Braban- 
ckiego w jego przez Paryż przejeździe (z Hisz. 
panii do Belgii). Książę był potem w odwiedziny 
w Tailleryach u Cesarza, Cesarzowćj i u króle- 
stwa Holenderskich. 

Loadyn 11 maja po połudaia. Wiadomości 
z Nowego Jorku dzisiaj ta nadeszłe, sięgają do 
29go kwietnia. Przynosią one naprzód wieść nie. 
pewną w Nowym Jorku krążącą, iż wojska uaii 
zajęły Nowy-Orlean. (Wieść ta o zajęciu tego głó 


malował, obrazy jego są zawsze starannie wykoń- 
czone. Jego zbiór akwarel jest bardzo ciekawy na 
wystawie londyńskićj i dowodzi u tego mistrza 


dem tego co mówię. „Tej samej nżył sztuki uży 
wając zielonój farby jak Gainsborough, malując 
niebiesko swego Blue Boy. Jest to zieloność, zie- 
loność wilgotna jak w Normandyi, a jednak ni- 
gdzie nieuderza ten ton, owa skała pejzażystów. 
Arcydziełem Constabla na wystawie jest jego 
Bród. Szlachetność linij, naiwność wrażenia, wy- 
konanie, wszystko tam jest, a jakie piękne niebo! 
Constable malował niebo po mistrzowsku, przykła- 
dając do tego wielką wagę i sam w swym liście 
powiada, iż chce aby grało ważną rolę w jego 
krajoorazach. „Niebo, mówi on, jest źródłem wia- 
tła w naturze 1 rządzi wszystkiem.* Lecz przed- 
miot mój za daleko mnie porywa, odkładam prze- 
to dalszy pogląd do następnego artykału. 


Kronika miejscowa i zagraniczna, 


krycia sztuki fotograficznój p. Rzewuski będąc jeszcze 
uczniem tutejszego Instytutu Technicznego, począł jak- 
by dla zabawki i robienia doświadczeń fizycznych, fo. 
tografować. Zwolna doskonaląc się oddał się zupełnie 
fotografowania, i z każdym rokiem widzimy znaczne 
w jego robotach postępy. Mnićj portretując niż zbie- 
rając widoki, posiadał pracownię niezupełnie odpowia- 
dającą wszystkim wymaganiom zakładu fotograficznego 
urządzonego zarówno z uwzględnieniem potrzeb opty- 
ki jak i wygody gości. Brakowi temu zapobiegł jednak 
obecnie w zupełności, urządziwszy w domu p. Statlerą 
na Wesołćj naprzeciw Zakłąda Klinicznego pracownię 
pod wszelkiemi względami odpowiednią i z óddzieluemi 
pokojami do przebierania się. Ostatnie też roboty p. 
Rzewuskiego w tym lokala noszą widoczne znamie 
dokładnie urządzonego oświetlenia, a obszerność miej 
sca dozwala mu bez wynoszenia narządów na pole 
dejmować wielkie portrety i grupy z wielu osób zło- 
one. 


— Piszą nam z Poręby w obwodzie krakowskim : 
, Dnia 6 maja b. r. nastąpiło otwarcie szkoły pszczel- 
niczój w Alwerni, pod kierunkiem p. Florkiewicza, 
ucznia słynnćj pamięci Lubienieckiego, poprzedzone 
nabożeństwem w kościele 00. Bernardyaów, gdzie 
prócz osób zaproszonych i miejscowego obywatelstwa, 
znajdowały się szkoły ludu z Alwerni i Poręby. W pię- 
knćj mowie wykazał X. Niedźwiedzki, miejscowy ple- 
ban, nieprzeliczone korzyści z tego zwrotu umysłów 
ku życiu praktycznemu dla kraju płynące; zachęcał 
obywateli i mieszkańców okolicy, aby gorliwie wspie- 
rali ten drobny w początkach, a tyle pożytku rokują- 
cy zakład, Następnie wraz z całem zgromadzeniem i 
dziećmi szkół udał się do pasieki, którą obyczajem 
naszych ojców poświęcił. P. Florkiewicz wydobył z ula 
dzierżonowskiego robotę pszczelną, a okazując takową 
gościom, prostemi słowami skreślił ciekawą przyrodę 
pszczoły. Skromne śniadanie zakończyło ten obrzęd. 
P. Florkiewicz oddaje się z gorliwością i zamiło- 
waniem swojemu zawodowi pszczelarza. Pragnąc roz- 
powszechnić chów pszczół w tutejszych stronach a 
Oraz Tządząc się bezinteresownością, wezwał zapro 
szonych na tę uroczystość nauczycieli szkół ludu, iż- 
by bezpłatnie uczęszczali na jego wykłady, a nadto 
celem rozbudzenia między ludem wiejskim już dawno 
uśpionego zamiłowania pszczelnictwa, aby z każdéj 
ły naszćj, zwanćj realistyczną. Te dwie dążności, | Szkoły wybrano po kilka uczniów najzdolniejszych, 
ul- | których bez żadnego wynagrodzenia ukształcić na do- 
taty w wystawie Kensingtońskićj. Do pierwszych |brych pasieczników przyobiecał. Postępek ten zasła- 
liczą około „pietnasta adnerentów, pomiędzy któ-|8uje na wzmiankę w piśmie publicznem i na pomoc 
remi dwa odr sąsiednich obywateli, którym ta szkoła dostarczyć mo- 
że uzdolnionych pasieczników. Po spełnionym akcie 
otwarcia tój szkoły pszczelniczój, dzieci szkół tntejszój 
parafii odbyły majówkę w ślicznym lesie Alwerni, ko- 
sztem X. Proboszcza i mieszkańców miejscowych, pod 
przewodem duchownych i nauczycieli swoich. 


— Jutro we środę dnia 14 maja, Ś. Bonifacego 
męczennika, 


Dzisiejszy naczelnik krajowy Bakowiny, Wacław 
Martina, uwolniony został, a na jego miejsce mia- 
nowacy były radzea dworu przy rządzie S.edmio 
grodzkim, hr. Rudolf Amadei. 

Wczorajsze posiedzenie Izby niższej Rady pań- 
stwa daje dla większej części organów prasy po- 
wód do wielkieg» niezadowolenia, i nia dozwala 
im nawet o innych sprawąch ważniejszych mówić 
Wszelako z dwóch stron polityka państwa wysta 
wioną jest dziś na próbę: od strony Niemiec z po 
woda sprawy heskiej i od strony Włoch z powo- 
du sprawy rzymskiej. Rząd chce utrzymać zoa- 
czenie swoje w Niemczech i dla tego stansł prze- 
ciw Elektorowi; zrzekł się wpływu na Włochy, 
leez niechybnie kwestye kościelne wciągną go i 
zmuszą de dziełania dyplomatycznego. 

W doiennika naszym z 10 t. m. donieśliśmy o 
aresztowaniu kilku eficerów rosyjskich w Warsza- 
wie; aresztowanie to wykonała żandarmerya i po- 
licya magle w nocy, lecz powody nie 83 zaane, 
Podobno i w Kaliszu uwięziono kilku oficerów. 
Teraz dzienniki pruskie głoszą wieść, jakoby „w Pe- 
tersbargu w armii rosyjskiój odkryto jakiś spisek, 
zawiązany między oficerami wyłącznie Rosyanami 
na korzyść Polski“. Wiadomość tę powtarzamy 
pod odpowiedzialnością tych dzienników, nie rę- 
cząc bynajmniój za nią; owszem zapytujemy się, 
na czem opierają swoje doniesienie. Wiemy wpra- 
wdzie, że powszechne nieukontantowanie i wzbu- 
rzenie umysłów panuje w Rosyi, wiemy że prawa 
część narodu rosyjskiego oburzona jest na ostępo. 
wanie rządu z Polską, chociaż niektóre enniki 
niemieckie uwielbiają liberalizm tego rząda i ła- 
skawe jego postępowanie z Polakami ; lecz jeszcze 
na tój znajomości stanu Rosyi nie możaa opierać 
twierdzenia, iż „odkryto spisek w armii rosyjskićj*, 
gdy tylko wiedzą, że kilkunasta oficerów uwięziono. 

Dzienniki francuskie rozstrząsają mowę Palmer- 
stona w Izbie niższćj, w którój oświadczał, że przy- 
mierze Francyi z Anglią trwa w całćj sile, mowę 
o którćj wczoraj pisaliśmy. Wszystkie prawie. pa- 
ryskie organa opinii publicznój zadowolnione są 
z tego oświadczenia, lecz dodają pewne uwagi. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Tarnów 9go maja. Na dzisiejszym targu pra- 
ktykowano w przecięciu ceny następne w w. a. 


brazach z tą samą prostotą kolorytu lecz również | się ze Holbein zamiast pogardzać kolorytem, zwra- Pszenica „ . . . zyog) - + » „ „4:71 |I tak Za Presse pisze, iż obwiadczenie to żywsze je- | 20, tego Lalwaźniejszego porta w Stanach sepa- i 
z tą samą siłą. age cał nań największą baczność Wymienię jeszcze Żyto .... 2 koka BĘ + + « . „262 | szcze wzbudziłoby zadowolnienie, gdyby minister nie INER ai, będzie nie tylko wielką dywersyą í 
Obok Gainsborongh rozpościera się świetay Rey-|pp. Hant, który przeciwstawił figurę Chrystusaj Jęczmiań |... | lp.. +... .200 |był dodał, iż „czuje się szczęśliwym mogąc oświad. | 2a tyłach głównej linii bojowej, lecz zarazem zam- li 
nolds, Mistrz ten więcój jeszcze widać czerpał wzo-|w pięknym stylu, Garrika, Browna, Hook, Dyce,| Owies, „ „| a, PORE BER UEF „1:80 |ezyć, że nie ma żadnego mogarstwa w Earopie knie dla separatystów całą dolinę Missisipi. fi 
rów w dawnych malarzach niż Gainsborough. Ty- | Wills i t. d., który łożyli usiłowania w kierunku, | Groch, o, |7 7 ene + . „450 fz któremby Anglia nie była w najprzyjaźniejszych Z EIT = | 
cyan, Rabens, Rembrandt j Van Dick z kolei po- | jaki wytkogłem. a SOB DORA ASY atoes „ „3:00 | stosunkach.* Jak zgodzić — pyta się La Presse— tę Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”. | 
wa$ali go. Ma on nad Gainsborongh wyższość pod| Pozostaje mi mówić o pejzążystach. Jest ich o-| Promo. | 100 2 6 + »* + - 8.180 |powszechną miłość Anglii, z jej szczególną afekcyą| 1 18 maja. Jenerał Willisen nie został | 
Względem doskonalszego rysunku: ramiona, ręce | beenie trzech głównych: Wilson, Constable i Tar- aa 4600 4 1 „ „2:00 |dla Franeyi? Jak zgodzić jej sympatyę dla jedno pete: , toai p d pn rc Ii 
Portretów jego delikatoićj są wykonane niż to|ner; Auglicy stawiają p. Wilson na czele swój| Kukurydza . | |. 7 EŃ 400 |ści włoskiej z miłością dla Austryi. Journal des|% Poean ed peit x ny do pos rm mg „w, AJ I 
Czyni współzawodnik jego, lecz malowidło jego | szkoły krajobrazowój. Kładą go na równi z Clan-| Ziemniaki „.. .... KOT „100 |Debats do oświadezenia ministra angielskiego do. | 7% e tej. rad następnie po o szef y -$ h 
mniéj ma prawdy. Dzieło nie niepokoi go, fortele | de Lorrain; Wilson rzeczywiście przejął się ostatnim,| Drzewo twarde . . . . (za siage). . , . 9-50 daje uwagę, że chociaż rząd angielski głosi się Gea m dra -ati ocz poz wą - a ken » il 
O rażą, przeciwstawienia biorą górę nad nim. | naśladował go, lecz mu niewyrównał. Jego obraz » miękkie . - « « . »* + « « „T'28 |być w zupełnej zgodzie z gabinetem francnzkim | | ™ s 4 ma y ie z ar -u ep o 
mico malarz arystokracyi czasu. Jedask Reynolds | Apollo i pory roku jest odbiciem produkcyj mala-| Konicz na paszę |... 05% Poego] 1:40 |jednak nie przestaje się nzbrajać; uzbraja się |20%yC3 P PAi G aA 
umiał kiedy chciał, wyswabadzać się z więzów |rza Wylądowania, Kleopstcy i tylu innych arcy-| Biano. „ <=. , , . .(za centnar). . . 1-30 jak mówi, przeciwko nieprzewidzianym zdarzeniom, | 979% 
mody, Wielkie jego panie są bez robronów. Mało | dzieł. Wolę Wilsona gdy malaje z natury, jak] Słoma. |... z „ «0-70 |i ażeby usprawiedliwić swą obawę tych nieprze- EE R PEZET RYN 
y z naszych czasów mieliby podobną od-|w pięknym jego krajobrazie Widok z Dee. jest a widzianych wypadków, lord Pałmerston przypo-|Antonż Kłobukowski redaktor odpowiedzialny: 
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. Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 13 Maja. 


Banknoty polskie za 100 złr. NOW. -.- 
polską agio. „ 
Talary pruskie za 150 złr. now.. . . 


Ruble srebrne nowe na mon. 


Srebro nowe 
Półimperyały rosyjskie . . .; 
Napołeohdory 20-fr. - 
Dvkaty holenderskie ważne 


„ austryackie .. 


Listy zasrawne galie. z kupon. na mon. kon. M 
» » = „ na wal, aust. y 

Obligacye indemn. z kuponami 

Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup.. y 

Akcye kolei gal. bez kup, zupełnie wpłacone n 


Listy zastawne polskie z kuponami . 


n 


1 Ape 


aa 


- zp. 


żądają | płacą 
356 | 352 


Wiedeń 13 Maja 


5% Metaliki .. . » - 
5'/, Pożyczka narodowa 
Akcye banku narod. wiedeńs. 
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n banku kredytowego 
Srebro. „. - -. e . 
Londyn 10 fant.szterl. . < « f. -x 


Dukat pojedynczy . PA 


Wiedeń 12 Maja. 
Pożyczka skarbowa. 
5%,Metaliki na wal, austr, si. - - . . . 


5%, Pożyczka narodowa 
5%. Metaliki na mon. konw. 
5%, Oblig. indemniz. 
U 


5 m» » 
Sm » 
5 /o p n 
5 7 » E] 
5% n n 
5% 


niższej Austryi . . 
węgierskie . . >» . . 
chorw. słow. ban, à- 
galicyjskie  . 
bukowińskie , 
siedmiogrodzki e 

by Éj innych krajów 

5%, Pozyozka nowa wenecka .  ... 


Listy zastawne. 
5%, bąnku narod. 12 miesięczne . 
A T a 6 letnie 
p » % 10 letnie 


n n p» h rs] 
4% Tow. kredyt. galicyjekio 


. >: 


oteryjne. 


Pożyczki 
Losy poż. skarb. zr. 1860 całe 
i s „ zr. 1839 całe 
zm 


9 n n, 
Bilety rentowe Como . . . «i 


Losy zakładu kredytowego 
„ tryestskie na 44 %Y, . 
żeglugi par. na Dunaju 


1854 na 4%, . . 28 


. . 


kor. . 
K 


losowane w wal. austr. - 


eO JARRE 3 


n 
„. Księcia Esterhazego na 40 złr. . - . 
„. Księcia Salm n 40% 5 . 
„ Księcia Palfy a AD.” » ? 
„ Księcia Clary Hz GRA 3 
„ Hr. St. Genois n 40 „ ra 
„ Miasta Budy „ 405 mó 
„ Księcia Windischg:iitz, 20 „ day 
„ Hr. Waldstein gS. w $ 
„ Hr. Keglewicza el a a e PE 
Akcye bankowe i przemysłowe. 
Akcye banku narod. auSw. © soo . - - » 


zakładu kredytowego 


Amsterdam 100 zł. hol. , 
Augsburg 100 zł. nadreń. „ . 
Beriin 10G tali'- „ © 2 - © 


Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . 


Genua 100 lirow piem. . - . . . . . 


Hamburg 100 marków 


Lipsk 100 tal. . . ao- « - sopte omu 


Liworno 100 lirów 
Londyn 10 funtów. . 
Paryż 100 franków 


Cesarkie korony e e - » - 


s „uł korony 


p „ , obrączkowe 
Złoto al marco . 


Liuidory 
Suwereny angielskie 
lmperyały rosyjskie 
Srebro 

„ kupony 
Taiary związkowe 


SCAR 


pow HO FORZ EB_POW 70 
$,71%. 05%, 3 


SR X «Mie 


dnkaty na wagę . . ; 


4 żeglugi parowej na Dunaja , . 

„ kolei poinoenćj Ces Ferd.. . . . 

% go TZądowćj .-- «1 © 25. . 2 - 
m „ zachodniej Ces KBiżb... ; . 

Ri n Yardubekiej . . . - . » elsia - 
> a Nadcisańskiej  . . ein +43 
F „ Południowćj . . . t 

4 „ Galicyjskiej . 

Kursa zagraniczne 


(8 miesięczne). 


Gue 
a= 


Disconto miejscowe 
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VISE GU A 


aiw ej 4 8 w «BA 
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Frischman ob. z Dynowa. 


HOTEL SASKI. Ks. Jakub, Kubala z Bestwiny. August 
Bobrownioki Włodzimierz obyw. 
z Galicyi. Henryk Schmitt literat ze Lwowa. Tytus Dembo- 
wski ob. z Królestwa. 
Wyjechali: Aniela Pohorecka, Jakub Kubala do Galicyi. 
Roch Laskowski na pryw. mieszkanie, 


CZAS z Środy 14 Maja 1862. 


Nadesłane. 


Pewvą jest rzeczą, że muzyka jest potężną dźwignią 
moralności i ukształcenia serca; prawdziwie dziwić się 


trzeba, dlaczego pedagogowie i moraliści nie zastanowili 


Hotel pod Złotą Gęsią 


w Wrocławiu. 


(Hotel zur Goldenen Gans in Breslau). 


Dnia 202° Maja 
Licytacya składu Futer 
i towarów 'kuśnierskich 


= = Jira DREZDKNSKI. wt gad Potuczek c. k. naczelnik |się nad tem dostatecznie i nie starali się dotąd w gim- R 
z Tarnowa. Jóżef Misiągiewicz pełn. z Gumnisk. Stanisław i łach real r jmnićj śpiew j o- W 
131, | 1294 | Fichauser wł. dóbr z Januszkowie. Józefa Brandysowa właś. s 2 deja *: szko pak, nych POTOP śpiew jako | ynku Głównym pod L. 51. 
10 89 |10 65 | dóbr z Kalwaryń, ' 5 wwo A zadac AE T nr Mam h i ió 8 Publiczność przejeż-| ——————— 1m OTT T a Řn (635-1-4) ta 
0 56 |10 46 y "Miło nam od niejakiego czadu słyszeć w kościele OO. dzaj ET Wrocł boje goni” dni 41dMa; z b osy dsiłebi z malych 
580 a a i |FTF" "PF Domidikanć okoy śbi $ kół |Jącą rocław, iż o nia ja r. b. u D d i k j 
628 938 DRUGI WYKAZ Dominikanów” poj śpew_aloaeiy „ryżyk ajj gp © aktywni poza | wzesaomiem pr| VO. COZOTU I NAUKI a... 
63— 855 ~ kł F z A BO MI 3 M Bosy 4 . |koje dla szanownych gości, oraz usługa w moim hotelu f czek stręczy Się panna z dziesięć lat już w tym zawo- 
a jb Pk ma składek na wsparcie Nadwiślan powodzią SUE RE R kompozytorów, poskich, mianow jest jak najpuaktualniejszą w języku polskim, francuzkim | dzie pracująca.— Adres E. R. M. w Nieznanowicach 
5 x À . l . . . > .. J 3 k À a 4 413 à n s. ” 
4 50 183 50 RE sę u to oszczędności pmet Ena e A M we IOa pod i angielskim tak, że starałem się o jak najlepszą 'wygo- | poczta Gdów w Galicji. (633-1) 
2 SKIEJ O rietni i j : 1 . : E R E hl EE i: 8 
„ge | m) J go do 50go Kwietnia 1862 rok głosami. Jest to mała próbka, do jakich rezultatów mo- dę dla Szanownych TAIGN "gosci" pe" Genie Jak Najana Prawdziwa Woda kosmetyczna 
== złożonych. złr. kr. złr. kr. | żnaby doprowadzić przy wrodzonych zdolnościach do mu- kibi is Pabla drO Gram Xi REA, m Woda Ksieżni 
złr. c, Dziennik polski ze składek: gotówką. . - - - 5538461 zyki, gdyby jaka taka pomoc dla tak pięknćj i. pożyte- telu urządziłem kąpiele także dla wygody Szanownej Pu- zwana oda ięźniczek 
71 95 i jeden dukat ces. austr, . 1 H |cznój instytucyi podaną była. bliczności. d f \ przez Augusta Renaud w Paryżu. 
848 z URE Rykkich E Ludwin, pleban z Lubienka. „3 — i| | Wypada tu nam złożyć podziękowanie panu Felixowi Polecam się łaskawym względom i proszę pokornie,| Ta głąwnie znana Woda udziela skórze młodocianą 
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ee s » Turkuł E. z Seredeć... . « +: » * * + « 5 — pracę, bo pan Szumlański z całą znajomością sztuki po- Gospodarz Hotelu pod Złotą Gęsią w Wrocławiu. i odmładoia jak żaden inny środek. 
ad „ Kunaszowski Władysław z Kutyszcz. . . 8 — Ą : ; . . Wszystkie naskórnie wyrzuty jakoto: tegi, spaleni- 
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Pruskie bilety kasowę. 


gj Lwów 10 Maja 


Dukat holenderski , «le.s + 
Półumperyał rosyjski . 
Rubel rosyjski . 

Talar pruski. . - 


Listy zastawne galie.: bez kupon. wal. austr. ` 
w mon. kon. 


n n n n 
Oblig. indemn. bez kupon. 


. 


austryacki. + - + » » : 


n 
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oa 


Pożyczka narodowa bez kupon, 
Warszawa :2 Maja. 


Półimperyały 
Obligi skarbowe 


We 4jk-Ę > . 


kupon .  .... 
Listy zastawne II okresu . « . » . 


kupon .  . - 


Wroclaw 12 Maja. 


Akcye kolei żelaznej” warszawsko-wiedeńskiej 70 — 


Banknoty austryackie w mon. nowćj , . 


Polskie bilety bankowe. . . 
listy zastawne. . - 


Poznańskie listy zastawne 4%, s 
, to 


... ad 


n » 2/0 
Obligi kolei krak.-szlązk. _... . 


r OOO CEWEK EWS WE TU EE WEG WWO E ESEE 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


„rubli|i5 4. 


E PORA EEE PE A 


Odchodzą: 


£ Krakowa 
szawy 


8 rano — do Ostra 


do Prus) 8. rano — 


wieczór — do R%e8%0 


liczki 11 rano. 


Wiednia do Krakowa 7. '15 rano; 8 30 


z 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 


z Granicy to Szczakowy 6. 30 rano; 


po południu. 


1). 27 przed poł; 2. 15 | ct. 30 —- 


do Wiednia 7 rano; 3. 30 po południu — do War- 
8 rano; 3.80 popołudniu — do Wrocławia 
wy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Lacowa 10. 30 rano, 8. 30 
wa 6. 15 rano; — do Wie- 


wieczór. 


z Suczakowy do Granicy 11. 16 przed poł.; 


1. 56 wieczór. 


zo Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10: wieczór. 


z Rsessowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro- 
cławia i Warssawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór 57 ze Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
rano — z Reeszowa 7. 40 wieczór; =z Wieliczki 


6. 40 wieczór, 


9. 30 rano; 9. 15 wieczór. 


Przyjechali od 12 do 13 Maja 1862. 


HOTÈL POLLERA. Szymon Kupnieki, Wilhelm Elberglut 
Emanuel Lówenfeld wł. dóbr z Galicyi. 
Bernard Hahn, Cezar Gubaszewski kap, z Morawy. Ludwik | Nr, 68 w Krakowie, 

Henryk Segerka sekr. austr. Tow 


kup. z Wrocławia. 


Löwe kup. z, Mysłowic. 


2. 26 po poł» 


gchali: Henryk Sicher insp. do Krynicy. Bar. Rajmund 


KE ze Lwowa. 
yi 


Manner wł. dóbr do Opawy. 


H vryk Segerha do Lwowa. 


Wilhelm Cipcer fabr. do Bielska. 


W Drukarni „CZASU“, 


pół- 
broci, 


Dom 


CENNIK NASION 


znajdujących się w r. 1862 na sprzedaż 
ww 


TS M AP NE ar MET 
Towarzystwa Gospodarczo - Rolniczego 


Krakowskiego. 
Ulica Szewska Nr. 835/5. 


Buraki pastewne czerwone, wielkie, podługowate, 
Brunszwickie, w połowie nad ziemią rosnące, gar- 
niec, cent. 94. . „.. . % opakowaniem 1 

Buraki pastewne żółte wielkie, podługowate, O- 
bersdorfskie, w połowie nad ziemią rosnące, gar- 
niec, cent. 94 z opakowaniem 1 


.... . 


wómię dody e > Gia” 


- Buraki żółte tych samych przymiotów “co powyż- 


sze, produkcyi krajowćj. Garniec, cent. 80 z opak.— 
Lucerna oryginalna francuska (medicago sativa) 

na grunta żyzne, a suche bez opakowania, garniec 4 
Stokłosa olbrzymia (bromus giganteus) korzec 

zły, I2 01. 411. garniec— 
Kostrzewa łąkowa (festuca pratevsis) korz. złr. 16, 

garnięc „ . snapas WIATY 
Kostrzewa owcza (festucą ovina) korz, zlr. 24 gar:— 
Rajgras angielski (lolium perenne) korzec złr. 24 

garniec*. W . . 
Rajgras francuzki 


gurniec 


awaśte W 8 WYW. JB 


a jo iire] © z r 


(avena elatior) korzec ir. 14, 


Kapusta cetnarow a nowa i 
Bukuriudza amerykańska, Konski Ząb 
zwana garnięc r. ] 


Nasiona z produkcyi Kleczy-górnćj. = Wystawa obrazów znajduje się tamże do widzenia bezpłatnie za okazaniem losu. i rert ra Brn denin 
, r. Kr, a87K3, zir. T w. a. 


Mieszanka Nr. I na grunta liche, na morgę garncy 8 — 10 
korca 4 złr.-— Mieszanka Nr. II] na grunta miernej do- 
na morgą garncy 8, półkorca 8 złr. — Mieszanka Nr. V 
na zakładanie łąk gleby najlepszej, na morgę 6— 8 garnoy, 
pół-korća i18 żłr. 
«Oprócz tego nasiona z tej produkcyj, których cony ogło- 
szonie były w Jnseratach „Czasu* z miesiąca Marca i Kwie- 
tnia r. b. znajdują się jeszcze na sprzedaż w B 


od pół:korea Ct. 50: a od korca ct. 90 w. a. 
Listy przyjmuja się. tylko frankowane. 


Wiadomość na Rybakach pod Nr. 37 w domu p. 


złr, 


iórze Towa- 


z wolnej ręki do sprzedania przy ulicy Pie- 
karskiej pod Nr. 48 st. (46 n.) na Kaźmierzu. 


Reprezentacyi dla 


zentacyi nadane były; zatem ci panowie w 


Azienda 
Dyrektorowie: 


86|p. Gosslefh, A. P. Reyer, M. Sartorio J. Wollheim. 


Loterya 


na dniu 31” 


Ilość trafn 


46 | między któremi Jacques z Paryża, Gauermanna, Friedlendera, Malitscha, Nowopatzkiego, nia włosów, brody, wąsów i. 
16 : Pittnera, i.t. d. brwi według potrzeby i upo- 
25 4 dobania, odpowiednio do twa- 


Wiedeń dnia 1 Maja 1862 r. 


i Bukowiny 
zostają.mianowani panowie 
|Dyontzy Sienkiewicz jako pierwszy sekretarz, a Józef” Bielański 

jako drugi sekretarz, 
którym prowadzenie wszelkich naszych interesów powierza i przekazuje się, a to pod 
temi samemi zobowiązaniami, upoważnieniem i prawami, jakie dotychezasowćj Repre- 


ctwa, wszelkie z urzędowania ich wypływające interesa nasze załatwiać i w naszem 
imieniu wszelkie dokumenta podpisywać będą. 


(627-1-3) 


ności wód swoich, będą otwarte tego roku 


dnia 45 Maja. 


Galicyi, Krakowa 


moc „udzielonego im przez nas pełnomocni- 


Ces. król. uprzyw. | l 
Assicuratrice w Tryeście. 


Jeneralny Sekretarz: 
Jerzy Vortmann. 


0brazów 
Maja 1862. 


Wartość obrazów około E£ 0.000 złr, W. «Rh, 
ych 330, | 


Los Kosztuje tylko 50 centów w. a. 
Biorący 5 losów, otrzymają 1 los jako dodatek. 


Jan K. Sothen, 


jako kierujący tą loteryą. — „Stadt am Hof Nr. 420.“ 


c1) osy te utrzymuje Józef Bartl w Krakowie. 
SOLNE I SIARCZANE KĄPIELE 


"W TRUSKAWCU 


= 


z 


rzystwa. y $ (510-5-6) l , i 
W razie przesyłki zk Opakowanie dodaje si l 4%. : AE aa RTP scach, a to w 16 minutach, któ- 
Raa ijan pack ZABI kr (wab apati. daje się przy | w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za granicą ze zbawiennćj skutecz- rego to sposobu używa. czasem 
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ści krwi, tudzież žółta powłoka skóry. 

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 

zawodu zwracamy kwotę zapłaconą. 

‘ena flaszki całój 2 złr. 60 kr. w. a. 
y 


AAN | 
W LIU RDA 


pobudzająca WCZESNY porost brody 
i wąsów. 


v Chcąc mieć wczesny porost bro- 
4 dy lub wąsów bierze się cokolwiek 
pomady np. jak dwa ziarnka gro- 
chu i naciera się zrana rzeczone 
1226 miejsca, a najdalój w 6 miesięcy 
EF 0% bujny je porost pokryje; środek 
BPE ten bowiem jest tak skuteczny, że 
y HS nawet 17 letni młodzieńcy niema- 
jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
pomocą téj pomady. 
Cena puszki 2 złr. 60 kr. w. a. 


Płyn Japoński 


w pudełkach o 2 flasz- 
kach za 5 złr. w. austr. 
jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa- 


|rzy, z zupełnem farbującego. 
i zadowoleniem; prócz tego po- 
7 TR NSZ lecamy: 

Chiński środek dowolnege 


Qryentalny sposób 
ogolenia włosów, 


bez bólu lub uszkodzenia, na 
najdelikatniejszych nawet. miej- 


płeć piękna do spędzenia śladów 
brody i wąsów; tudzież zarasta- 
3 jących brwi lub gęstego zarostu 


Y 
eT ciemienia. 


Podpisany dzierżawca postarał się o wszystko cokolwiek służy dla przyjemności i wygody sza- "Flaszka 2 złr. JO kr. w austr. 


Wojciechowskiego. (667-1-3) 


waną przy drodze, stawek z młynkiem 
pokojach, budynki. gospodarskie i domek 
ka w dobrym stanie, 


frankowanymi listami 


wziąść może informacyą i wnijść w układy. 
(663-1-3) 


-Wioska Rozdziele, 


leżąca przy trakcie murowanym między miasteczkami 
Wisniczem a Limanową w obwodzie niegdyś: Bocheń- 
skim teraz Krakowskim, obejmująca 100 morgów roli 
do Reesvowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa |; do 120 morgów lasu, propinacyę z;karczmą muro- 
dworek o 4ch 
dla. karbowni- 
jest z wolnej ręki do. sprzedania. 
Chcący takową nabyć, mogą Sie zgłosić osobiście: lub 
do p. H. S. przy ulicy Grodzkiej 
albo do p. Hilarego Łempiekiego 
ostatnia poczta Strzyżów w Zyznowie w obwodzie 
Rzeszowskim, gdzie o warunkach kupna dokładną po- 


Fabryka : ró a knideł Agro „ główny zaś 
skład. powyaszyać ią: E. Skirlińoki a in. 
ku. głównym W owie. (213-8) 

aaRS DISE 
Od dnia 17 Kwietnia. 1862 prowadzę oso- 
j biście zarząd méj 
fabryki Maszyn młocarnianych 
i Narzędzi rolniczych 
W TARNOWIE, 


nownych gości.. Cukiernia i restauracya, równie jak zawsze należycie urządzona. Muzyka kąpielowa 
pod przewodnictwem p. Józefa Noha uprzyjemni pobyt u wód truskawieckich. Pomieszkania w dwor- 
kach zostały przez podniesienie podług, zupełnie od wilgoci wolne. ` 

Żętycy $wieżćj będzie można dostać na miejscu. 

Lekarzem kąpielowym stałym będzie jak w roku zeszłym doktor medycyny P. Geistlenner ze 
Lwowa a P. Kleczkowski aptekarz w Drohobyczy otworzy na czas kąpielowy filię swćj apteki w Tru- 
skawcu.— Zamówienia przyjmuje Zarząd Zakładu kąpielowego w Truskawcu, poczta Drohobycz w Ji- 
stach frankowanych. i 

(483-4-5) 


„Tomasz Pasynkowski. 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. ' 


a | Wys. bar. 
E E w pad pe. AI a x STAN Kiyriaja gotów jestem zadosyć uczynić wszelkim 
%10 Roaum | Reaomura| względna gżonie wiatru napowietrzne zamówieniom ustnie lub listownie 
12| 2325” 87 |+-16'6 65 adi słaby pogoda z chmur. | o godz. 4 grzmot, (509-3) uczynionym. 
10/25 96 12 4 x7 zachodni średni pochmurno grad i 
|18| 6| 26 37 | 104 93 _ | |wsohodni słay a oss ois Franciszek Eliasiewicz 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


